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Wybory w  Anglji.
. Wynik wyborów angielskich wywołał 
/ sascję w sarniej »Angljd, jakoteż w całym 
Ĵ0 e<̂ e- F*rzedewszystkiem z jpowodu kląski 
^ ^ w a ty s tó w .  Sądzono naagół, źe kan- 

wejdą do nowej izby w mniej- 
*H*s!»niec0 ^  poprzednio, ale tnie przy- 
{J^czano, by utracili większość absólutną. 
W*** Part ja Prący, która w (przededniu 
jęzorów liczyła się z tą ostatnią możHwo- 
1(3' określiła jednak liczbę nowych posłów 
^r^w atyw nych  na 296. Stało się jednak 
iy? że stronnictwo rządzące, które posia-

przedtem 346 posłów, czyli 38 ponad 
r z u tn ą  większość (Izba Gmin liczy 615 
j^ ^ w ), spadło do 256, czyli o 52 głosy

tej absolutnej większości.
Ale jeszcze większą niespodzianką jest 

zwycięstwo Partji Pracy, której licz- 
0 .Mandatów wzrosła z 144 do 192, t. j. o 48, 

8 mandatów więcej, niż przyrost Zje
żdżonych liberałów. Zwycięstwo partji 
jJ?ofcniczej jest tem znamiennie jsze i rado- 
jw^isze, że wskutek bezrobocia fundusze 
teyVine są mocno nadszarpnięte — a agi- 

wyborcza, zwłaszcza w Anglji, po- 
w*a*ua olbrzymie sumy. Naldomiar, nieda- 
]j^^°dbyły się wybory do rad miejskich, 
(^>r® również dużo kosztowały. Dalej trzc
in  Przypomnieć, że Part ja Pracy posiada 
f jedyny dziennik na całą Angłję 

Herald"), który z trudem wiąże 
z końcem, podczafs gdy prasa bur- 

j^ Y in a  jest w Anglji jedną z najpotęż- 
c i  szych w ś wiecie. A jak ta prasa bur- 
^y^yjną bez różnicy odcieni szkalowała w 
K c wyborów ruch robotniczy i Partję 
^**7. jak pomawiała ją o wysługiwanie 

jnteresom obcym, albo też bojkotowała 
^  jenie Partji Pracy, przemilczając jej 

wyborczą! Mimo tylu trudności Par- 
5̂  Wystawiła 434 kandydatów własnych (o 

'dęcej, niż w roku ub.), rozwinęła ener- 
{wy1̂  agitację, opierając, się na jasnym 
(w łam ie wyborczym, a  wynik tych prac 
IjęJ^jedł oczekiwania samej partji, którą 
JfoWa w najlepszym wypadku na zdobycie 

Mandatów.
Czemuż przypisać to zwycięstwo? Wy- 
Wyborów zeszłorocznych, a' jeszcze bar- 

tę *1 'Wyborów obecnych, dowodzi niezbicie, 
Ity^  Anglji minęły już na zawsze czasy, 
tj^y  to o władzę walczyły dwie tylko par- 
Pj-a konserwatywna i liberalna. Masy 
f j r ^ '3Ce widzą coraz jaśniej i czują coraz 

że orędowniczką ich interesów jest 
być tylko ich własna part ja, mająca 

sztandarze godło Pracy, jako na- 
wskazanie działalności polityczno-

ItUw^alka wyborcza toczyła się między 
C ^rw atystam i i liberałami o zasadę wol- 

^ n d lu  i ceł ochronnych. Ale rzecz 
lehina, że masy robotnicze pozostały 

wobec namiętnych zapasów obu 
W y} burżuazyjnych, rozumiejąc doskona
l e j  Zardwno zasada wolnego handlu, ja- 

°ął ochronnych są tylko różnemi od- 
,>e|0aTrd gospodarczemi jednego nieodmien- 

^ ł°sunku kapitału do pracy, o ile nie 
im cel społeczny. Konserwaty- 

^  fdawało się, że pozyskają dla siebie 
S e  bezrobotne zapowiedzią, iż otrzymają 

Sdy dzięki polityce ceł ochronnych 
^ek u będzie miał duże widoki rozwoju, 

j ®lę nawet do demagogji nacjonali- 
0 e' ’ zarzucając Partji Pracy, że nie 

M ęj^r°dzimy przemvsl. Ale ani te zapo- 
ani kuszące głosy wolnohardlowc 

6r ^ . r>v nie zasłoniły masom robotniczym 
Y. że trudności gospodarcze, i akie

przeżywa Anglja, fewią głęboko w między
narodowych stosunkach ekonomicznych, ,że 
naprawa zła nastąpić może tylko na dro
dze uzdrowienia tych stosunków, oraz stop
niowej przebudowy społecznej w kierunku 
programu socjalistyczneigo. A to właśnie 
wskazuje Part ja Pracy, i w myśl tych wska
zań działa.

Klęska konserwatystów w połączeniu 
zc zwycięstwem liberałów i Partji Pracy o- 
znacza też, że większość wyborców angiel
skich zdaje sobie sprawę, że Anglja nie mo
że prowadzić polityki odosobnienia, polityki 
egoizmu wielkomocarstwowego, lecz musi 
w najszerszej mierze liczyć się z całokształ
tem zagadnień międzynarodowych i wpły
wać odpowiednio na ich rozwiązanie.

Rzecz jasna, że zwycięstwo Partji Pra
cy i fakt, że odgrywa ona pierwszorzędną 
rolę w życiu politycznem Anglji, stwarza 
dla partji burżuazyjnych wiele „przykro
ści’1, a także „niedogodności" parlamentar
nych. Wygodniej było konserwatystom i li
berałom we dwoje, aniżeli w towarzystwie 
niepożądanego intruza, który b. niegrzecz
nie zajmuje coraz to więcej miejsc uprzy
wilejowanych do niedawna monopolistów. 
Nowa Izba Gmin nie posiada większości. 
By powstał rząd o większości parlamentar
nej musiałyby nastąpić koalicje konserwa
tystów z liberałami, lub liberałów z Partją 
Pracy, albo też, o ile rząd konserwatywny 
pozostałby u władzy, musiałby się cieszyć 
poparciem liberałów czy Partji Pracy, Na
razić niema widoków na trwałe koalicje 
stronnictw, zaznaczyć jednak wypada, że 
wśród konserwatystów jest odłam chętny 
do powrotu dawnej koalicji z liberałami, że 
część konserwatystów jest przeciwna wpro
wadzeniu ceł ochronnych; że Lloyd George 
jeszcze przed wyborami podobno porozu
miewał się ze swymi dawnymi sojusznika
mi w sprawie ewentualnego odnowienia 
koalicji. Tymczasem jednak różne możli
wości są otwarte, ale przez to samo cała 
przyszła polityka Anglji wisi pod znakiem 
zapytania, co bynajmniej nie wpływa do
datnio na bieg polityki międzynarodowej.

Z drugiej strony właśnie wynik obec
nych wyborów angielskich dowodzi, co war
te są utyskiwania reakcji międzynarodowej 
i polskiej na proporcjonalny system wybor
czy. W Anglji trwa po dziś dzień przesta
rzały i niesprawiedliwy system okręgów je
dnomandatowych, w których wybrany zo
staje kandydat, otrzymujący względną wię
kszość głosów. Otóż przy tym systemie, gdy j 
tylko o mandaty ubiegają się więcej, niż 
dwie partje, powstają łatwo takie same tru
dności parlamentarne, co przy systemie pro
porcjonalnym.

Wreszcie wybory angielskie gruntownie 
obalają kłamliwe baśnie chjeńsikie o po>- 
wszechnym jakoby pochodzie zwycięskim 
reakcji w całej Europie. Klasyczny kraj 
parlamentaryzmu zakpił z bajd chjeńskich, 
jak kilka tygodni temu zadrwiła z nich 
Austrja. Chjeństwo krzewi się tylko w at
mosferze dyktatury, wśród słabości demo
kracji i klasy robotniczej.

Oby zwycięstwo Partji Praicy było 
zwiastunem zwycięstwa demokracji w in
nych krajach i uzdrowienia stosurków mię
dzynarodowych !

J. M. B.

Listy z Paryża.
(Korespondencja w lana)

Dookoła tragicznej śmierci I5-letniego Filipa Daudeta.
Śmierć tragiczna Filipa Daudeta — 

anarchisty — syna znanego nacjonalistycz- 
no - monarchistycznego pamfłocisty, Leona 
Daudeta, poruszyła publiczność paryską 
do tego stopnia, że wszelkie inne sprawy 
zeszły jakby na plan dalszy. I nic w tem 
nie widzimy dziwnego ze względu na tra
gizm tego aktu rozpaczy młodego, bo za
ledwie 15-letniego samobójcy. Pogrzeb od
był się przed kilku dniami, przy udziale 
licznego duchowieństwa, z panem i panią 
Poincare na czele, z liczną arystokracją i 
sferami, którym wysługuje się monarchi- 
styczna „Action Franęaise”. Wyprowadzo
no ciało nieszczęśliwego chłopca z arysto
kratycznego kościółka St. Thomas d ’Aqui- 
ne, pokryte wieńcami młodzieży monarchi- 
stycznej, oraz osób i grup, bliżej lub dalej 
spokrewnionych z reakcyjną działalnością 
dyrektora „Action Franęaise", Leona Dau
deta.

Pretendent do tronu Filip Orleański i 
księżna Vendaine nadesłali czułe, pocie
szające depesze rodzicom, wyrażając się, iż 
„stracili oni nietylko syna ale i człowieka, o- 
biecnjącego iść śladami ojca". „Action Fran- 
ęaise“, nie wspominając o samobójstwie, o 
czem ze względu na ból rodziców, przemil
czała cała prasa, dała szczegóły z życiaFilipa 
Daudeta, bogatej jego inteligencji i niezwy
kłego umiłowania monarchistycznych idea
łów Leona Daudeta. Maurras, drugi, poli
tyczny kierownik „Action Franęaise", tak 
pisał o Filipie:

„Opłakujemy wszyscy to wspaniałe 
15-lelnie dziecko, tak nam bliskie i tak ści
śle z nami złączone w wspólnem dziele. 
Cały świat go widział w pierwszym szere
gu na naszych zebraniach lub wśród tysię
cy patrjotów, oklaskami witających swego 
nadzwyczajnego ojca, w pochodach, lub 
wśród swych drogich przyjaciół... królew
skich kamelotów, komisarzy i studentów 
(monarchistycznych)" i t. d.

A na to „Libertaire" w imieniu anar
chistów, odpowiada Maurraso’wi: „Łgarzu, 
który ośmielasz się kalać waszą ofiarę. 
Wampirze, który śmiesz profanować pa
mięć zmarłych! My, do których niebosz
czyk przybył się schronić i szukać pociechy 
— dać mu jej nie mogliśmy dlatego, iż wa
sza ideolog ja śmiertelnie go zraniła. Po
wtarzamy, że łżecie, bo trup Filipa Daude
ta do was nie należy, aczkolwiek go ukra
dliście wśród ciemnej nocy ze szpitala. Fi
lip Daudet był anarchistą. Umarł, bo nie 
chciał pozostać między wami. Zginął, bo 
dążył do wielkiej prawdy i wielkiego Świa
tła. A pan, panie Maurrasie, pan grasz ko- 
medję dio końca. Urządziliście pogrzeb a- 
narchiście. Nieszczęśliwy Filipie, gdybyś 
ty widział tę komedję: za twoją trumną 
kroczyli „kaimeloci”, policjanci i całe ła j
dactwo, które zamierzałeś zniszczyć” i t. d.

„Libertaire" dalej oskarża Leona Dau
deta, że w oszukańczy sposób ukrył powód 
zgonu swego syna; Maurrasa — że bez
czelnie skłamał; Poincarego, że ułatwił tę 
smutną kcmedję, oraz wielką prasę — żc 
świadómie lub nieświadomie stała się 
współwinowajczynią kłamstwa. Autor tego 
artykułu, również b. młody, Georges Vidal, 
ubolewając nad poniesipną stratą, powia
da dalej: „zamiast pracować z nami, me 
czekając, wolałeś umrzeć. Rzuciłeś swe
go trupa między walczących,^ by wstała 
nowa lepsza zorza. Żegnaj Filipie Daude
cie. Żegnaj przyjacielu. Twój gest nie bę
dzie bez oożytku".

Według opowiadań George’a Vidala, 
22 listopada, przybył do redakcji „Liber
taire" młody nieznajomy, który nie chciał 
podać swego nazwiska i miał wyrazić się: 
„Mam wstręt do obecnego społeczeństwa 
i gotów jestem na wszystko. Jestem do 
waszej dyspozycji. Jeż<)i chcecie się ko
goś pozbyć,! dajcie mi jego imię, a 
dziś wieczorem załatwię się z nim. Może 
Wam wydać się dziwną ta wizyta! Jestem 
synem burżuja i nie znam waszego środo
wiska. Czytam oddawna „LibertaW a" i ko
cham go, a najwięcej kocham jedną z wa
szych, Gennaine Ber ton. Chcę ją pomścić. 
W 20 roku życia ona poświęciła się (zabi
ła szefa kamelotów królewskich, Plaiteau, o 
czem w swoim czasie wam pisałem. Spra
wa jej odbędzie się za 5 dni). Ja  również 
chcę oddać życie dla sprawy". Filip Dau
det żalił się, że brak jest wśród anarchistów 
francuskich silnych indywidualności w ro
dzaju rosyjskich nihilistów i że on chciał
by własnemi rękoma zabić Poincarć, Mille- 
randa, całą bandę policjantów, począwszy 
od szefa policji, a skończywszy na zwy
kłym wartowniku. Vidal opowiada, że z 
6 udem go powstrzymał od tych gwałtow
nych zamierzeń. Filip został z nim tego 
dnia w redakcji, pomagał w ekspedycji nu
meru, a przed odejściem złożył 200 fr. na 
anarchistyczną akcję. Nazajutrz był w ta
kim samym zdecydowanym nastroju i po
wiedział jeszcze, że się nazywa Filip i zo
stawił kilka rękopisów i list (do matki), po
lecając Vidalowi, aby otworzył go, gdy 
usłyszy, że ooś się z nim stało. Powiedział, 
żc woli, aby Vidal tymczasem nie znał je
go nazwiska, i tak, prędzej, czy później — 
dowie się o niem z gazet. Potem ucałował 
go. Ostatni raz widzieli się w nocy, w arty
stycznym kabarecie anarchistów.

Daudet zastrzelił się w automobilu i 
został odwieziony do szpitala Labousiere; 
nazajutrz przybyła do szpitala pewna ko
bieta, która nie chciała podać swego na
zwiska (matka) i prosiła, by jej pozwolono 
ujrzeć ciało zabitego, a  wreszcie o 2-ej po 
północy, pewien mężczyzna1 przybył dó La
bousiere z listem p. Poincare i zabrał z 
sobą ciało samobójcy. Tym człowiekiem 
był Leon Daudet.

List Daudeta do matki brzmi: „Mamo 
ukochana! Wybacz mi wielki ból, jaki ci 
sprawiam, ale oddawna byłem anarchistą, 
nie śmiąc ci tego wyznać. Dziś sprawa imnde 
powołuje i obowiązkiem mym jest zrobić 
to, co robię. Kocham Cię bardzo. Filip. U- 
całuj dzieci odemnie".

W tym opisie uderza chorobliwe na
pięcie nerwów nieszczęśliwego dzieciaka, 
któremu w ostatniej chwili zbrakło odwagi, 
by dokonać czyimi na kimś innym, a doko
nał go na samym sobie. Z demoralizujących 
wpływów reakcyjnego otoczenia nieszczę
śliwy chłopiec wpada w demoralizację anar
chistyczną i nieszczęsne pomieszanie pojęć. 
Widać to z urywków jego dziennika p. t. 
„Zatrute perfumy", z niezwykłym talentem 
poetyckim napisanych.

Po rewelacjach „Libertaire'a“, roz- 
chwytanego w ciągu jednej godziny, „Ac
tion Franęai.se" żąda śledztwa, oskarżając 
anarchistów o zbrodnię na Filipie (nb. Leon 
Daudet jest lekarzem i widział postrzał w 
głowę swego syna, a teraz — sz’ika zbro
dni!!).

Piszą dalej monarchiści, że. Filip był dU- 
szą i ciałem oddany ojcu i jego ideologft 
tylko chorował na „nieobecność", to jest
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przepadał co jakiś czas na kilka dni i w ten 
sposób wpadł w piekielne czeluście anarchi
stów, którzy go zdeprawowali. Z dziennika 
Filipa (którego autentyczności monarchiści 
też próbują zaprzeczać), widać, że ten mło
dy chory chłopiec w okresie chorobliwej 
„nieobecności", bywał i w lupanarach; jak 
widać, wolał wszelkie towarzystwo raczej, 
niż faszystowskich kaimelotów królewskich. 
„Action Franęaise", bezczelnie kłamiąc, po
wiada dziś, że śmierć Filipa Daudeta wiąże 
się ze sprawą Ruhry i jest zemstą przeciw^ 
ndków tej okupacji". Nawet tragizm śmierci 
młodego szaleńca nie wyhącił tych ludzi z 
jezuickiego systemu operowania wypadka
mi!

Na marginesie.

„Ach! Leonie Daudecie" — pisze „Li- 
bertaire" — „czy pamiętasz tortury moral
ne, zadawane twem piórem rannej Berton? 
I czy wiesz, że twój syn krew swą połączył 
z krwią twych ofiar? O tern nie powinieneś 
był wątpić. Łotr dał życie apostołowi 1"

Biedny apostoł i biedni anarchiści, któ
rzy znaleźli apostolstwo w tem dziecku o 
szlachetnem niewątpliwie sercu, ale rozpa
czliwie zdemoralizowanem.

Spokojny radykalny „Quotidien” pisze
0 tej sprawie: „Action Franęaise” może wy
ciągnąć naukę z tego dramatu; przez gwał
ty swoje, obelgi, nienawiść, przez swój dog
matyczny nieludzki system po twarzy, wy
wołała takie postępki, jak Germaine Ber
ton, a w łonie swojem szlachetną reakcję, 
taką, jak Filipa Daudeta! Biedne dziecko, 
postawione między uczuciami rodzinnemi, 
a przekonaniem, które w sobie wyrobiło, 
widząc koło siebie tyle niesprawiedliwości
1 okrucieństwa, wolało pozbawić się życia, 
które było rozdarte" i t. d.

Śmierć Filipa Daudeta wielu ludziom 
otworzy‘oczy na tę cuchnącą jamę, jaką jest 
nieprzebierająca w środkach reakcja.

Hieronimko.
Paryż, 9 grudnia 1923 r.

P. S. W  ostatnie]^chwili, wobec zbyt w
oczy bijącej oczywistości „Action Franęai
se" przyznać musiała, że śmierć Daudeta 
była samobójstwem a więc nie zabójstwem 
i że pozostawione w ,,Libertaire" rękopisy 
są autentyczne. Gdy Leon Daudet oskarża 
znów dla odmiany, że anarchiści pchnęli Fi
lipa do anarchjl i do czynów egzaltowa
nych. rezultatem których była śmierć mło
dzieńca, to jeden z psych ja tr ów w dalekim 
od sympatji anarchistycznych „Matinie", pi
sze co następuje: „Tego tvpu dzieciom wy
starcza, by w codziennem otoczeniu przy
wykły słuchać o gwałtach, prześladowa
niach, a zaraz prześladuje je myśl ścią
gnięcia na siebie uwagi publicznej przez ja
kiś czyn sensacyjny".

Sprawa więc dla nas jest osądzona. 
Kto wiatr sieje, w końcu burzę zbiera!

W śród topniejących z dnia na dzień 
zwolenników obecnego rządu oraz wśród 
ostatnich mohikanów, posiadających nie
pospolitą odwagę przyznawania się do te
go, że przed rokiem oddali głosy na „ósem
kę" jedno obecnie obiega hasło. Hasłem 
tem jest: nie przeszkadzać! Niech nam— 
powiadają — tylko lewica nie przeszka
dza. Niech wyzwoleńcy nie brużdżą, niech 
socjaliści nie strajkują, niech mniejszości 
nie śpiewają, a my Polskę wyprowadzimy 
na czyste wody.

I rzeczywiście w ostatnich dniach moż
na zauważyć w rządzie, jak i w sferach 
blisko rządu stojących wzmożoną działal
ność. Jak  gdyby nabrali jakichś nadzwy
czajnych mocy, jak gdyby wstąpiła w nich 
tytaniczna siła — ministrowie bez waha
nia biorą po dwie i po trzy teki. A kto zu
pełnie bez teki, ten także w bezczynności 
czasu nie trawi. Biega i zabiega, prosi i 
błaga, tłumaczy i molestuje, przekonywa i 
perswaduje. 0  9-ej prosi przemysłowców 
metalowych, o 10-ej błaga drzewnych, o 
11-ej przekonywa kupców żydowskich, o 
12f©j perswaduje kupcom chrześcijańskim.

W tym nagłym napadzie pracowitości 
nie pozwala się Rządowi wyprzedzić Sejm, 
który pono ma dizień w dzień odbywać po 
dwa plenarne posiedzenia, czego jak Sejm 
Sejmem nigdy nie było.

W  sferach lewicowych zapewniają, że 
wcale nie myślą ani Rządowi, ani Sejmo
wi przeszkadzać. Przeciwnie, jako bar
dziej z pracą i organizacją pracy obezna
ni, gotowi są dopomóc radą. Radzą naprz., 
aby Sejm jak w niektórych fabrykach i w 
państwowych zakładach graficznych, p ra
cował na trzy zmiany.

Na pierwszą zmianę przyjdzie prawi
ca i będzie referowała wnioski i projekty 
ustaw. Na drugą zmianę przychodziłoby 
centrum dla dyskusji. Wreszcie trzecią 
zmianę stanowiłaby lewica, któraby zała
twiała głosowanie.

Można mieć pewność, że większość 
społeczeństwa z takiego podziału pracy 
byłaby zadowolona.

Roman Boski.

dzieciom zabrała rodziców! Część takich nie
szczęśliwych dzieci znajduje się w zakładzie 
Robotniczego Wydziału Wychowania Dziec
ka. Zarząd zakładu,, troszcząc się o zabezpie
czenie tych sierot od zimna i głodu, nie może 
zdobyć się na kupno dzieciom choinki, zaba
wek i różnych, choćby najskromniejszych nie
spodzianek gwiazdkowych.

Młodzieży i dzieci! od Was zależy, by 
choć w części rozweselić smutne liczka wa
szych rówieśników w dzień Wigilijny Bożego 
Narodzenia. Wierzymy, że Wasze dobre ser

duszka pozwolą sierotom wyjąć z pod cbo 
chociażby najskromniejszą niespodziankę.  ̂

Zwracamy się do Was z gorącą pros ł
1 ____* X V 7 ___przesyłanie do Wydziału wszystkiego* ^

dzieci może ucieszyć i uprzyjemnić im cb . . . ..  i _ rfwiazażycie. Wszelkie zabawki, gry, książki gwi 
kowe, wstążki i t. p. przedmioty przy!®®w 
od Was będzie Zarząd Wydziału, Warecka * 
od godz. 10 rano do 1 po poł. i od 3-ej do 7 
wieczorem. .

Ufamy mocno, że sieroty w tym roku "  

dą się cieszyły z Waszych podarków.

Grabarze Reformy Rolnej.

Liga Obrony Praw Człowieka i Obywa
tela urządza dn. 13 b. m., w czwartek o godz. 
8 wiecz. w sali Towarzystwa Higienicznego 
(Karowa 31) odczyt tow. senatora St. Posne- 
ra p. t.

„Nietykalność osobista na tle Konstytucji 
Polskiej".

Odczyt zagai poseł Śmiarowski, Prezes Li
gi Ob. Pr. Czł. i Ob.

Bilety w cenie 200 tys. mk. i 100 tys. mk. 
nabywać można w Administracji „Robotnika” 
i w Księgarni Robotniczej, Wspólna 17.

Do dzieci!
Rodziców prosimy o odczytanie 

swym dzieciom.

Na [:orządku dziennym dzisiejszego po
siedzenia sejmowego mamy drugie czyta
nie osławionego projektu ustawy o parcela- 

i cji i osadnictwie.
Projekt jesz;ze 2 sierpnia 1923 roku 

1 p. m 'niskr reform rolnych, Osiecki, wniósł 
do Sejmu. Projekt ten je«t owocem hanieb- 

! nego paktu p. Witosa z prawicą. Jest to nie
jako uwieńczenie długoletnich krętactw p. 
Witosa na terenie sejmowym. P. Witos za
warł pakt z zaciekłymi przeciwnikami re
formy rolnej — i to ma uchodzić za refor
my tej — wykonanie!

W rzeczywistości jest to kapitulacja 
prze.l obszarnikami i wyrzeczenie się refor
my rolnej, uchwalonej przez Sejm ustawo- 

I dawczy.
Dotychczasowa ustawa z dn. 15 lipca 

j 1920 r„ powołując się na uchwałę Sejmu u- 
stawodav czego z !0 lip.:.-. *919 r., powiada 
na wstępie: że na cele reformy rolnej prze
prowadza się przymusowy wykup mająt 
ków, kto* , ch obszar przewryższa 180 ha. 
Nowy projekt mówi już o,.e o reformie roi- 
ncj, lecz tylko — o parcelacji i osadnictwie. 
Ustawa z 15 lipca w wyjątkowych wypad
kach i to na kresach wschodnich i zachod
nich pozwala obszarnikom utrzymać swój 
stan posiadania w granic i .1. do 400 ha. No
wy zaś pri,;ekt wręcz drwi -obie z postulatu 
naprawy ustroju rolnego, pozwała bowiem 
obszarnikom utrzymać swój obszar aż do 
1120 ha. Zatrzymanie w rękach obszarni
ków aż 1120 ha sprowadza nawet parcela
cję do śmiesznego absurdu.

Pp. Witos, Chłapowski i Osiecki łaska
wie pozostawiają na parcelację obszar, 
przekraczający 1120 ha.

Krętactwo i nieszczerość wobec mas 
ludowych tak tu bije w oczy, że mimowoli 
rodzi się pytanie, jak posłowie chłopscy, 
zwłaszcza z Małopolski mogą pokrywać tę

haniebną zdradę reformy rolnej przez i®** 
nerów piastowych?!

go

■ i  w  p i u o  vy  y v - i i  •  •  * •  I

Nędza małorolnych mas ludu w i e j s k i  '  

>, jest tak wielka, szczególnie w Małopo

Młodzieży i dzieci! Zbliżają się święta 
Bożego Narodzenia, zbliża się dla każdego z 
Was radosna chwila, kiedy przystąpicie do 
strojenia drzewka — tradycyjnej choinki!

A ileż to niespodzianek kryć się pod nią 
będzie?

Rodzice Wasi ukryją pod pięknie przy
strojoną i oświetloną rzęsiście świeczkami 
choinką to, o czem marzyłyście w ciągu całe
go roku. Największem jednak szczęściem* dla 
Was, w tym dniu — to możność dzielenia 
swej radości z Rodzicami! Im będziecie mogły 
pokazać swoje cenzury, im opowiecie swoje 
troski i uciechy, im zwierzycie się ze swemi 
pragnieniami. Jednem słowem, gdy pierwsza 
gwiazdka na niebie zwiastuje Wam Dzień Wi
gilijny Bożego Narodzenia, czeka Was mnó
stwo niespodzianek, radości i śmiechu!

Lecz nie wszystkie dzieci wesoło prze
pędzać będą święta. Nieubłagana śmierć wielu

— —  ----------------------o -------   .*0
see, że wymaga bardzo rychłej naprawy 
stroju rolnego w Polsce , bo jest nie do 
myślenia, żeby w rękach 20 tysięcy obszarj 
ników znajdowała się jedna trzecia czę 
całej powierzchni w Państwie! Te dwadz*?* 
ścia tysięcy obszarników trzyma w swoi^ 
rękach olbrzymie obszary, bo aż 12 mili0' 
nów ha, podczas gdy 2.631.000 rodzin ehj0^  
skich wegetuje. Przyczem 826 tys. osad 
gospodarstwa poniżej 2 ha, a 844 tysiące 
drobne gospodarstwa od 2 do 5 ha. Majjr 
taką fatalną strukturę rolną w P a ń s tw ?*1 
pozwala się obszarnikom wykręcać od t*  
formy.

Wygrana obszarników jest tem wiĘ '̂ 
sza, że obszarnicy nie sami zwyciężyli, oh? 
łając uchwałę lipcową z r. 19ń̂  i ustawę 
dnia 15 lipca 1920 r. Zwyciężyli dzięki 
tosowi, obalili reformę rolną jego rękafj^

Dotychczasowa ustawa miała tę wavu 
że przewidywała zbyt przewlekły SP°*L, 
przymusowego wykupu,« dając w rękę 0 
szamików miecz przeciwko przymusowe^ 
wykupowi, w postaci Sądu Najwyższej!* 
który dokumentnie zakorkował całą 
mę rolną. W swoim czasie nie dostrzeże®^ 
tej chytrości obszamiczej. W Sejmie obc°' 
nym byłaby większość za zmianą tego 
ktu ustawy — z jednoczesnem zachody 
niem, a nawet ulepszeniem całokształtu , 
formy rolnej. Ałe p. Witos wolał raze® 
prawicą obalić reformę rolną.

Klub nasz w komisji starał się poP1"?̂  
wić ustawę, co udało się tylko odnośnie j* 
kolejności nabywców, ale to mała poąecfy 
wobec bardzo ograniczonych rozmiar0^

! parcelacji.
J . Kwapińskt.

Czyich interesów broni p. Korfanty
zagadkowy sposób kreowany na wice- 

Witosa obecnego Rządu p. Korfanty, odbywa 
— jak wiadomo — równie zagadkowe per
traktacje z różnemi grupami kapitalistyczne- 
mi — to z baronami węglowymi, to z fabry
kantami włókienniczymi, to z kupcami ży
dowskimi ... Przedmiotem narad jest pozornie 
sprawa podatku majątkowego, właściwie zaś 
omawiane są koncesje i koncesyjki, jakie rząd 
obecny na prawo i lewo rozdaje, w podzięce 
za dotychczasowe poparcie i w chęci dalszego 
utrzymania tego stosunku, rwącego się w mia
rę głupstw popełnianych lekkomyślnie przez 
ministrów, powołanych do pieczy nad życiem 
gospodarczem Państwa

Z zagadkowych rokowań na jaw wy1̂  
stają się jedynie za pośrednictwem usłużnY  
pism i agencji dziennikarskich w iad o m o śc i.pism i agencji u/.iviuiiiidrsjvi'V/ii <* tauuuivo  ̂ ^  
ta lub owa grupa zdecydowała się w p ł a c i ć  
lub inną sumę tytułem zaliczki na poda *1,10 in n ą  s u m ę  ly iu i e iu
majątkowy. Tajemnicą natomiast Pozost^e 
część druga obrad — to za jaką cenę pan<V_, 
kapitaliści zgodzili się płacić podatek. To 
chodzi na jaw przypadkiem — oczywiści* 
formie znacznie złagodzonej, niejako niez"^ 
zancj ze sprawą podatku majątkowego. ^  

W ten sposób obecnie ujawnione z o s t 
za jaką cenę przemysłowcy górniczy z°eCg. 
dowali się wpłacić część walut obcych na P 
datek majątkowy. Oto p. Korfanty, zy sk u )

£ealr Rozmaitości.
Bogowie łakną krwi, dramat w 5 ak

tach A. Franee'a i P. Chaine’a. Przekład 
SL J . Godlewskiego.

Pierwszy i drugi akt tego dramatu hi
storycznego, przerobionego z powieści pod 
tym samym tytułem przez autora, mają 
charakter obrazu scenicznego. Jest to 
szerokie podmalowanie tła tej epoki Wiel
kiej Rewolucji francuskiej, której głową 
i symbolem był Robespierre. Aktualność 
łych obrazów u nas, sąsiadów Rosji, bije 
w oczy. France przemawiając ze sceny do 
Francuzów apelował do ich znajomości do
kładnej epoki, zakładając z góry. iż widz 
nie może dezorjentoWać się co do ścisłe
go znaczenia historycznego momentu. U 
nas ktoś nie znający W. Rewolucji mógłby 
myśleć, że koniec Kobespierra i upadek 
Jakobinów (sygnalizowany w ostatnim ak
cie) jest zwycięstwem niemal rojalistów 
i emigrantów. Tymczasem jest to tylko 
zamknięcie jednego aktu w. Rewolucji, 
mającej trwać jeszcze lat pięć a w istocie 
rzeczy może aż do bitwy pod Waterloo.

Tę wadę w dziele scenicznem, które 
zawsze winno tłumaczyć się samo przez 
się, okupuje znakomity koloryt czasu w 
postaciach Brotteaux (nieporównany Fri- 
tsche) de Chassagne’a (inteligentnie inter
pretowany przez Ziembińskiego) Morharta 
(Staszkowski), Markizy (Pichor - Śliwic- 
ka), E. Blaise'a (St. Jaracz), oraz subtelna 
charakterystyka całego szeregu sytuacji i 
obrazków. Brakło nam tylko najważniej
szego aktora epoki, rewolucyjnego ludu pa

ryskiego, słabo ukazanego w akcie pierw
szym, ukrytego zaś za sceną w akcie pią
tym. Przy szerszem reżyser skiem uwzględ
nieniu tego czynnika, w tej sztuce teatral
nie tak ważnego, tło znakomicie piórem 
wielkiego pisarza naszkicowane w powyż
szych postaciach, świetnie przez aktorów 
interpretowanych (zwłaszcza Fritsche i 
Jaracz!) nabrałoby głębi i perspektywy 
dziejowej.

W tych ramach rozgrywa się dramat 
Ewarysta (J. Węgrzyn). Szlachetny, do
bry młodzieniec, utalentowany malarz, ki
piący namiętnościami czasu biedny plebe- 
jusz, zostawszy sędzią trybunału rewolta 
cyjnego zamienia się w krwiożerczego te- 
rorystę. Wieki niedoli ludu francuskiego 
znalazły w nim (jak w Maracie i Robes- 
pierze) jakby karzące, mściwe ramię. Z 
idealnego syna, brata, przyjaciela zamienia 
się Ewaryst w kata fanatycznego, trawio
nego przez furję teroryzmu. Wysyła on 
na śmierć nawet szwagra własnego, więzi 
siostrę, i w szaleństwie swojem zostaje sa
motny, groźny, straszny dla wszystkich i 
dla siebie samego. Bogowie łakną krwi! 
Ewaryst jest wyrazem tego pragnienia. Mą
drość France’a i delikatność jego obser
wacji uwydatnia się najlepiej w postawie
niu tej postaci. Szał rewolucji, żywioł 
jest silniejszy cd kruchej formy jednostki. 
Wzniosły charakter pada pastwą szaleń
stwa, pogrąża w ruinę najbliższych, na
wet najdroższych, na koniec zźarty ogniem 
i siebie samego oddaje na ofiarę bogom łak
nącym krwi. Instynkt życia tłumiony przez 
rząd zły, grabieżczy, głupi, lekkomyślny 
Francji XVIII w. wybuchnął z potęgą wul
kanu i niszcząc zapory w szaleństwie świę

tem utracił miarę, spokój, równowagę. Dla
tego spłonął sam w sobie, ale tą ofiarą o- 
czyścił świat i stworzył nową epokę dzie
jów nowoczesnych.

France nie potępia Ewarysta. On tyl
ko odsłania rozwój procesu duchowego, 
który ze szlachetnego artysty uczynił fa
natycznego szaleńca a wreszcie samobójcę. 
Grał Ewarysta Węgrzyn, a  grał nadzwy
czajnie. Chłodna czystość ubogiego arty
sty, gorąca miłość młodzieńca do rozkosz
nej dziewczyny, córki kłamliwego, tchórz
liwego, obłudnego Blaise'a (rolę tę inter
pretowała ślicznie, z wdziękiem i wstrząsa
jącą szczerością Jarszewska), niezłomność 
poglądów i upór w pierwszej fazie. Potem 
wybuch fanatyzmu. Mściwość mszcząca 
się za hańbę mniemaną siostry. Tragicz
na świadomość konieczności krwawej ro
boty i przerażenie na widok przepaści, któ
ra go oddzieliła od najbliższych i uczyniła 
samotnym. Wreszcie rozpacz pokonanego. 
Te wszystkie odcienie znalazły w ascetycz
nej masce artysty, w jego namiętnie wibrur 
jącym głosie, w zwarciu szczęk i ust, w 
posępnym i tragicznym błysku oczu wyraz 
doskonały. Węgrzyn był ogromny, strasz
ny istotnie demoniczny — ale nie był 
wstrętny. Kapłan bogów łaknących krwi, 
których z czeluści Tartaru wywołała Fran
cja feodalna oświeconego despotyzmu, 
Burbonów, metre®, dworaków, złajdaczo- 
nych markizów, balujących na złoconym 
pokładzie pierwszej klasy, gdy pod pokła
dem cierpiał lud doprowadzony do osta
tecznej nędzy przez wyzysk, niedołęstwo 
i okrucieństwo szlachty. Odwet ludu był 
straszliwy ale zrozumiały podobnie jak od
wet ludu rosyjskiego wzietv na Romano-

wych, biurokracji i bojarstwie rosyjsk" 
Bo analogje między Wielką ReWOiu 
francuską a rewolucją rosyjską są udef
łące‘ . „leflDlatego też Widownia z naprężeń .g
wpatrywała się i wsłuchiwała w VrZ.e, .y  
dramatu France’a. W  Jakobinach 
no bolszewików. Ale czy w p°staC‘ 
burżuazji dochodzącej do wpływu i eł 
dzy po upadku Robesipierre’a a u jęteij V £  
France’a w osobie Blaise’a i Morhaft* ^  
rżano „nepmanów” i „sowburów", ę°.s2* 
okresie ostrego teroru rządzą dzis>c t 
drobnomieszczańską Rosją, w której 
ideologji proletariackiej pozostały j®2 
ko — słowa, słowa, słowa? , s{y

Całość dramatu wyszła, pięknie J 4 
rannie, do czego już przyzwyczaiły 0 ^ję
tym roku „Rozmaitości". Oprócz ufl< ^  
nionych artystów wyrazy uznania ® ^o t 
się jeszcze R. Bartoszewskiej, która 
serca, prostotę kobiety z ludu i nai , ^  
jej ukazała w sposób rozrzewniający, 
skrętny. Blask mądrości, swoboda 
ność dobroduszna, niemal jowialna pjp '̂ 
szcza roli Fritscha) autora „WyspY 
winów" unosiły się nad dziełem, d zji0s^  
tyleż powodów do refleksji co do T° 
estetycznej. Jeśli utwór nie wytr .
 ___________1 U ! ^ a C .  *  tywprawdzie, rygorystycznie biorąc. 
rjum doskonałego dramatu, jeśn ęćr^l 
wie jest dobrze uscenizowaną ,a ^  Ĵ szYc

f n  -« n 1 t>rr-\7 r? r» T i a l C l ^ ^ścią, to przecie należy do najcic 
dla n a s  nowości wyższego r e p e r tu a

^  d2iSiei“ ei- Zygmunt f l — * *
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od nich tę obietnicę, jednocześnie przyrzekł 
im... wydatne obniżenie podatku węglowego, 
które w ostatecznymi obrachunku przekreśli 
zupełnie tę pomoc, jaka. przemysł górniczy 
miał okazać skarbowi.

Pilnujący interesów baronów węglowych, 
p. Korfanty wyjednał na Radzie ministrów u- 
chwałę, mocą której podatek od węgla ślą
skiego obniżony zostaje z 35% na 25%, od 
węgla dąbrowieckiego z 30% na 21% i od wę
gla małopolskiego z 20% na 14% i z 15% na 
10%'. Nadto dla iwęgla przeznaczonego na 
eksport przewidywana jest dalsza bonilikacja 
podatku o 5%.

To faworyzowanie najpotężniejszego prze
mysłu bynajmniej nie 'ma na celu interesów 
ogółu ludności, bowiem wywołane jest i mo
tywowane tem, żc węgiel polski, jako coraz 
droższy, traci coraz więcej szans utrzymania 
się na rynku światowym i nie może przy eks
porcie wytrzymać konkurencji węgla czeskie
go i niemieckiego.

Specjalne uprzywilejowanie wywozu po
zwoli baronom węglowym jeszcze bardziej o- 
gołocić rynek wewnęttzny, aby wzmódz jesz
cze więcej drożyznę węgla, którego cena 
przekracza już dziś normy przedwojenne. I to 
właśnie będzie najwyższą „zasługą” p. Kor
fantego.

A ponieważ p. Korfanty, poza przedsta
wicielami górnictwa rokował z przemysłow
cami łódzkimi i kupcami żydowskimi, tylko 
patrzeć, a dowiemy sfb również przypadkiem, 
i i  wzamian za obietnicę wpłacenia podatku 
majątkowego i oni otrzymali jakąś „bonifika- 
cję“. Zarówno przemysłowcy łódzcy jak i kup
cy żydowscy zresztą zupełnie wyraźnie sta
wiają tę kwestję.

Przy tej sposobności nie możemy pomi
nąć zabawnej historji. Mniej więcej w czasie, 
gdy p. Korfanty objawiał swą chęć konfero
wania z Żydami Stow, kupców żydowskich 
zorganizowało zjazd swoich członków w Bia
łymstoku i na zjazd ten zaprosiło przedstawi
cieli władz. W zastępstwie wojewody na zjazd 
ten'delegowany został p. Napoleon Cydzik i 
wygłosił przy zakończeniu zjazdu przemówie
nie z komplementami dla kupców żydow
skich. Upoważniało go niewątpliwie do tego 
stanowisko Rządu w osobie , p. Korfantego, 
jako inicjatora tego rodzaju wynurzeń.

Prasa jednak chjeńska podjęła o to krzyk: 
jakiem prawem p. Cydzik śmie w Białymsto
ku czynić to samo, co p. Korfanty imieniem 
Rządu w  stolicy...

Na skutek tego krzyku pojawiło się wczo
raj w prasie chjeńskiej sprostowanie, iż p. Cy
dzik nie jest zastępcą wojewody lecz „pełni 
prowizorycznie obowiązki urzędnika IV stop
nia", że wprawdzie został delegowany na 
zjazd kupców żydowskich w charakterze re
ferenta do spraw walki z drożyzną, „udział 
jednak jego w biesiadzie, urządzonej na za
kończenie zjazdu oraz wygłoszone tamże 
przemówienie są przedmiotem urzędowego 
dochodzenia.."

Co wolno Korfantemu, to nie wolno wo
jewodzie, ani jego zastępcy!..,

Kp.

Za rządów  
drożyzny i paskarstwa

ROZPASANIE PASKARSTWA ZBOŻO
WEGO.

Giełdy zbożowe w  Poznaniu i Bydgo- 
szery, a za niemi giełdy w Warszawie, K ra
kowie i Lwowie z dnia na dzień podbijają 
sztucznie ceny zboża, a  komisarze rządowi 
bez protestu przyjm ują dyktowane przez 
obszarników ceny. W  dodatku do sprzeda
ży deklarowane są minimalne ilości zboża, 
skrzętnie ukrywanego na wywóz zagranicę. 
W czoraj na giełdzie warszawskiej żądano 
za 100 klg. żyta 8.300.000 mk., w Poznaniu 
i Bydgoszczy zaś — 9 mil jonów.

Wobec tej tendencji giełdowej, która 
jest zasadniczo podstawą kalkulacji ceny 
mąki i chleba, przewidywana jest w  na j
bliższych dniach zmiana cenników mąki i 
chleba.

Ceny mąki i chleba dziś  pozostają bez 
zmiany zarówno w  handlu prywatnym, jak 
i w  składnicach W ydziału Zaopatrywania.

DROŻYZNA MIĘSA.
W  ślad za paskarzami zbożowymi idą 

hodowcy bydła. W czoraj handlarze żądali 
o 10.000 mk. drożej na funcie mięsa woło
wego żvwej wagi. Średnio zwyżka ta  wyno
si 12.000 mk. na funcie, bowiem niezależnie 
od zwyżki ceny żywej wagi, w rzeźniach zo
stały podwyższane płace niektórych kate- 
gorji robotników. Tak więc obecna cena 
mięsa wołowego żywej wagi wynosi 140 tys. 
mk., wieprzowiny 150 tys. mk. Do powyż
szych eon dodawane są koszty sprowadze
nia, uiboju i zysku hurtowników i t. p. od 30 
do 36 proc. Pozatem zysk detalisty rzeźnika 
wynosi od 10 do 15 proc. (v.).

Rozzuchwaleni bezczynnością władz, 
powołanych do walki z drożyzną, spekulan
ci mięsni przedstawili komisarjatowi rządu 
nową kalkulację, do której wstawili nową 
pozycję: 5 proc. na wyrównanie ewentual
nej (w ciągu jednego dnia!) dewaluacji 
marki.

NOWE CENY WĘGLA.
W  Zagłębiu Dąbrowskiem przedstawio

ny został nowy cennik węglowy. Za tonę 
węgla grubego, kostki I — 11 mil jonów mk., 
kostka II — 10.600.000 mk., orzech I —
10.200.000 mk., orzech II — 9.200.000 mk., 
orzech III — 7.500.000 mk., grysik —- 7 
mil jonów mk., miał z grysikiem — 3.800.000 
mk., miał 3.000.000 ink., pospółka I —
6.800.000 mk., pospółka II — 5.800,000 m k, 
pospółka III — 5.200.000 mk., m esertcwa
ny — 7.600.000 mk, Do cen powyższych nar 
leży dodać 21 proc. podatku państwowego 
i 1 proc. podatku komunalnego.

W  Zagłębiu krakowskiem tona1, węgla 
grubego, kostka I, II i orzech la1— 11.730.000 
mk., orzech Ib — 10.160.000 mk., orzech 
II —  7.280.000 mk., pospółka - -  6.140.000 
mk., m iał — 2.960.000 mk. Do cen tych do
liczony zostanie podatek państwowy od 10 
do 14 proc, oraz 1 proc. podatku komunal
nego.

NOWA PODWYŻKA WYROBÓW TYTO
NIOWYCH.

W czoraj wprowadzono nową podwyż
kę papierosów cygar i tytuni. Papierosy fa
bryk rządowych sprzedawane są od 15.500 
do 30 000 za sztukę; papierosy fabryk pry
watnych od 250.000 do 420.000 mk. za pu
dełko po 20 sztuk.

Funt tytuniu waha się od 8.400.000 do
5.400.000 mk. —  w zależności od gatunku 
Cygara podrożały o 100 proc.

„Gazeta. Warszawska" wciąż prowadzi cichą, 
ale zażartą polemikę z pp. Michalskim i Korfan
tym, którzy z eafem przejęciem się piłują gałęź, na 
której aiedzi p. K ucharski W ostatnim N-rze or
gan endecki występuje przeciwko tym, którzyby 
chcieli „ratować" skarb polski za pomocą konszach
tów z międzynarodowym kapitałem finansowym. 
Wprawdzie i p. Kucharski od tego zaczął, no, ale 
„Gaz. Warsz." już o  tom nie pamięta. Natomiast 
w ukrytej formie, lecz wcale nie dwuznacznie wy
stępuje przeciwko aferom p. Korfantego z Bosełaimi, 
Gordonami, Dreyfusami i ł. p.

Kucharski obala pomysły Korfantego, Korfanty 
obala pomysły Kucharskiego — I to się nazywa pla
nem sanacji skarbu...
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P I P .  i  lis! n a f t
Główne pozycje bilansu Polkkiej Krajo

wej Kasy Pożyczkowej z dn. 30 z. m. przed
stawiają się w nast. sposób:

zmiany 
stan  t  dn; wciągu 

30 K«top listop
w mfljonach mk. złotych:

zapas złota 54.2 ~r 0.1
zapas srebra 19.5 +  0.5
waluty zagraniczne 2.3 — 0.2
dewizy zagr. 36.2 -f- 9.2

w miljardach mk. polskich: 
dług skarbu Państwa 42.854 +23.774
portfel wekslowy 8.467 -f- 4.927
inne poż. gospod. 3.951 -j- 2.115
obieg banknotów 53.217 * +30.137
stan rach. żyrowyćh 11.711 +  7.045

Dług Skarbu Państwa wzrósł tedy w cią
gu listopada o 100%, obieg banknotów o 
150%.

I ____________

M  S ie  D
Zgłosił się do nas właściciel 1 morga nie

zabudowanej ziemi w Konstancinie, pokazu
jąc nakaz zapłacenia podatku gruntowego za 
r. 1923. Na nakazie czytamy, że pierwsza rata 
podatku ma być ściągana między 15 sierpnia 
a 15-tym września, druga — między 15 paź
dziernika a 15 listopada. Tymczasem nakaz 
wniesienia 1-ej raty doręczono płatników — 
7-go grudnia. O drugą ratę władze skarbowe 
upomną się zapewne dopiero po kilku miesią
cach.

Trzeba dodać, że chodzi tu o sumę — 
16.255 mkp. (wraz z  podatkiem dodatkowym)! 
Podatek śmiesznie mały — a i ten ściąga się, 
gdy marka po szeregu miesięcy należycie się 
zdewaluowała.

AJENT DEFENSYWY NA ZEBRANIU 
KOMITETU P. P. S. W RADOMIU!

(telefonem).
Bezprawia władz administracyjnych do

chodzą — rzeczywiście — do niebywałych 
granic!

W niedzielę, dn. 9 grudnia, odbywało się 
w Radomiu, w lokalu szkoły miejskiej (lokal 
P. P. S. jest w dalszym ciągu opieczętowany!) 
zwykłe zebranie miejscowego komitetu P. P. 
S. Na zebranie to przyszedł ajent defensywy, 
a następnie komisarz policji, w asyście kilku 
policjantów i zażądali wyjaśnień co do cha
rakteru zebrania. Po otrzymaniu wyjaśnień, 
wyszli z lokalu, ale po jakimś czasie ajent de
fensywy wrócił, oświadczając, że ZOSTAJE 
NA ZEBRANIU!

Wobec tego bezprawia, przewodniczący, 
wśród okrzyków oburzenia, rozwiązał zebra- 

! nie. |
Zainferpelowany w tej sprawie starosta 

| przyrzekł wpłynąć na to, by ajenci defensy
wy nie zachowywali się w podobnv sposób.

MAGISTRAT I POLICJA WE LWOWIE RO
BIĄ REKLAMĘ KOMUNISTOM.

(telefonem).
Na sobotę 8 b. m. zapowiedziany był wiec 

komunistyczny we Lwoyde, na którym prze
mawiać mieli posłowie: Królikowski i Łań
cucki. W ostatniej jednak chwili magistrat o- 
rzekł, że sala, w której miał odbyć się wiec, 
grozi zawaleniem, wobec czego policja zaka
zała odbycia wiecu.

Zapowiedziany wiec mało kogo zaintere
sował we Lwowie r dopiero, dzięki szykanom 
policji, która otoczyła lokal, nie puszczając ni
kogo, niedoszły wiec wywołał soesację.

Policja aresztowała kilkanaście osób, któ
re nie chciały się rozejść, pomimo zakazu od
bycia wiecu.

Szykany policyjne
wobec Związku chemicznego

W  nocy dn. 1 grudnia r. b. policja prze
prowadziła rewizję w mieszkaniach delega
tów, członków oddziału i członków zarządu 
oddziału zw. robota. przem. chemicznego 
na Pelcowiźnie. Po dokonanej rewizji zo 
stali bez wszelkich podstaw aresztowani 
rob Budkiewicz, Korzeń. Wilczakowa, Mi
klaszewski, Zdunek i Bronkowska. W szyst
kich odesłano pod eskortą do defensywy w 
Warszawie, poczem, po przetrzym aniu ich 
przez 1 dobę w  areszcie, policja, wobec bra
ku jakichkolwiek powodów do więzienia, 
wszystkich aresztowanych zwolniła.

Inicjatorem  ty aresztowań był dyrygu
jący rewizjami Cechnowski, znany już re 
sprawy Wieczorkiewicza i Bagińskiego.

\m mm Ii iii® !
Dnia 8 i 9 b. m. obradował w  Domu gór

ników w Krakowie II Zjazd Związku Nieza
leżnej Młodzieży Socjalistycznej (akademic
kiej).

Na Zjazd zjechało 20 delegatów z War
szawy, Krakowa i Lwowa, reprezentujących 
przesado 500 zorganizowanych akademików'- 
socjalistów. Delegaci z Wilna, z powodów na
tury technicznej, na Zjazd nie przybyli.

Po otwarciu Zjazdu przez tow., Woliniew- 
ską, obiorze prezydjum (Ochman, Garlicki, 
Leśniewski) i przyjęciu rezolucji, wyrażającej 
hołd poległym w Krakowie podczas zajść w 
dn. 6 listopada, nastąpiły powitania różnych 
organizacji, wśród których na czoło wysunęło 
się serdeczne przemówienie tow. d-ra Kunic- j 
kiego, przedstawiciela Rady Robotniczej P. P. j 
S. m, Krakowa.

Pierwszy dzień obrad, trwających do go
dziny 2 w nocy, wypełniły Sprawozdania Wy- j 
działu Wykonawczego (t. Bruner), środowisk: ! 
warszawskiego (t. Dubois), krakowskiego (Ł 
Bilski) i lwowskiego (t. Klimek), oraz obszer
na dyskusja nad nienfi.

Sprawozdania te wykazały# iż Związek 
rozwija się w szybki em tempie — prowadzi 
intensywną pracę organizacyjną, oświatową i 
agitacyjną, że coraz to większa ilość akade
mików bierze czynny udział w ruchu robotni
czym.

Opozycja usiłowała bezskutecznie wyka
zać, iż Wydział Wykonawczy prowadził poli
tykę sprzeczną z deklaracją ideową Związku, 
nie uwzględniał bowiem rzekomo różnokie- 
runkowego charakteru organizacji i gwałcił jej 
niezależność. W rezolucji swej opozycjoniści, 
wyszczególniając szereg zarzutów, odmawiali 
W. W. absolutorium.

Mówcy większości: t.t. Bruner, Cohn,
Ciołkosz, Dubois, Garlicki, Skalak i inni zbili 
kolejno wszystkie argumenty opozycji, wyka
zując szkodliwą i destrukcyjną jej robotę w 
organizacji, którą chce ona podporządkować 
swym partyjnym celom, rozbijając jej jednoli
tość przez co osłabiają ją wewnętrznie i ze
wnętrznie.

Opozycjoniści, nie mogąc odeprzeć wy
wodów naszych towarzyszy, zaczęli kolej
no wycofywać swe zarzuty, wreszcie cofnęli 
całą swą rezolucję.

W głosowaniu znaczną większością gło
sów udzielono W. W. absolutorjum i podzię
kowanie za pożyteczną dla organizacji pracę.

W dniu drugim obrad t. Damięcki wygło
sił referat p. t. „Nasze zadania", tow. Woli- 
niewska złożyła sprawozdanie ze Zjazdu mię
dzynarodówki młodzieży w Hamburgu, a tow. 
Landau z międzynarodowego spotkania mło
dzieży robotniczej w Norymberdze, wreszcie 
tow. Ciołkosz wygłosił referat o konieczności 
przystąpienia do Międzynarodówki Młodzie
ży, utworzonej w Hamburgu, tow. Garlicki o 
„Współpracy z organizacjami młodzieży ro
botniczej”.

Nad referatami tymi wywiązała się dzień 
cały trwająca dyskusja. Większość mówców 
wypowiadała się za potrzebą jaśniejszego 
skrystalizowania ideologji organizacji, nada
niem jej jednolitego charakteru, co uskutecz-

nionem zostanie przez przyłączenie się do 
Międzynarodówki.

Mniejszość opozycjonistów, niepomna na
czelnego hasła socjalistycznego o międzynaro
dowej solidarności — wypowiadała się prze
ciw przyłączeniu.

W rezultacie przyjęto znaczną większo
ścią głosów rezolucję Wydziału Wykonaw
czego, polecającą nowemu W. W. przeprowa
dzenie przyłączenia Z. N. M. S. do Międzyna
rodówki Młodzieży. Również większością gło
sów przyjęto rezolucję tow. Dubois, która 
stwierdza, iż aczkolwiek członkom Z. N. M. 
S. wolno krytycznie ustosunkowywać się df  ̂
M-ki Młodzieży, to jednak nie wolno jest im 
jej zwalczać poza organizacją, oraz, że w ło
nie organizacji nie mogą pozostawać zwolen
nicy III Międzynarodówki.

Następnie przyjęto rezoludję tow. Da
mięckiego o konieczności jaśniejszego skrysta
lizowania ideologji organizacji -i wzywającą 
członków t. zw. lewicy do wyciągnięcia kon
sekwencji z przyjętych uchwał, i rezolucję 
tow. Garlickiego o konieczności współpracy 
z organizacjami młodzieży robotniczej, stoją- 
cemi na gruncie ideologji M-ki hamburskiej 
(Siła i Centralny Wydział Mlodz. T. U. R.).

Przedstawiciele t. zw. lewicy, aczkolwiek 
oświadczali początkowo, że w razie przejścia 
powyższych rezolucji wystąpią z organizacji, 
i przed głosowaniem żadnych zastrzeżeń nie 
zgłaszali, po ich przyjęciu złożyli oświadcze
nie, iż w organizacji pozostaną, bowiem przy
jęte rezolucje, sprzeczne rzekomo z deklara
cją ideową, nie mogą ich obowiązywać (?!).

Wobec tego Zjazd przyjął znów znaczną 
większością głosów rezolucję, stwierdzającą, 
iż uchwały powyższe zgodne są z deklaracją 
ideową i wypływają z jej ducha, oraz, te  
członkowie, którzy przyjętym na Zjeździe re
zolucjom się śnie podporządkują, postawią się 
automatycznie poza nawiasem organizacji.

Wobec spóźnionej pory szereg spraw nie- 
załatwionych na Zjeździe przekazano nowemu 
Wydziałowi Wykonawczemu, przyjmując je
dynie rezolucję tow. Skalaka w sprawie 
mniejszości narodowych, tow. Dubois prze
ciwko akcji nacjonalistycznej młodzieży, 
zmierzającej do wprowadzenia numerus clau- 
sus dla mniejszości narodowych na wyższych 
uczelniach, tow. Cohna, stwierdzającą, że Z. 
N. M. S. nie uznaje uchwał rzekomo ogólno- 
akadem. Zjazdu Młodzieży we Lwowie, który 
nie był wcale obesłany przez lewicę akade- 
tnicką, oraz rezolucję w sprawie uniwersyte
tu ukraińskiego we Lwowie, w sprawie bez
prawnych aresztowań i inne.

Do Wydziału Wykonawczego -tfybrano: 
z Warszawy t.t. Brunera, Damięckiego i Wo- 
liniewską, na zastępców t.t. Dubois i Garlic
kiego, ze Lwowa t.t. Skalaka i Ochmana, z 
Krakowa t.Ł Wasserbergera i Ciołkosza.

Do Komisji Rewizyjnej t.t. Serejskiego, 
Kaczorowskiego i Cohna.

Zjazd zakończono odśpiewlaniem „Czer
wonego Sztandaru" i „Międzynarodówki".

Tow. pos. Bobrowskiemu, który w drugim 
dniu obrad przybył na Zjazd, by go powitać w 
imieniu C. K. W. P. P. S., zebrani zgotowali 
gorącą owację.

Koledzy Akademicy!
Rok mija od chwili, gdy padł z ręki fanatyka 

Pierwszy Prezydent Niepodległej Rzeczypospoli
tej.

W  żałobną rocznicę młodzież akademicka 
winna zjednoczyć się w wielkim akcie oddania czci 
pamięci Prezydenta Narutowicza.

W tym  celu, w porozumienia z Komitetem 
ogólnym, pozostającym pod protektoratem P. P re
zydenta Rzeczypospolitej zawiązał się Akademic
ki Komitet uczczeniu pamięci Prezydenta Naru
towicza, Protektorat przyjąć raczyli Ich Magni
ficencje: Antoni Ponikowski, Rektor Politechniki 
Warsząwskiej Jan  Sosnowski, Rektor Szkoły Gł 
Gospodarstwa Wiejskiego sen. Stanisław Kali
nowski, Rektor Wolnej Wszechnicy Polskiej i Bo
lesław Miklaszewski, Dyrektor Wyższej Szkoły 
Handlowej.

Dla złożenia hołdu cieniom bohatera odbę
dzie się w rocznicę Jego zgonu uroczysta Akade- 
mja.

PREZYDJUM KOMITETU

Tomasz Piskorski, Stanisław Garlicki, Stifnfislww 
Łypagewicz, Stefan Osiecki, Wlajdysław* Siero
szewski, Szymon! Szjaifański. Wikto* Żółtowski

*

UROCZYSTA AKADEMJA
odbędzie się w sobotę dn. 15 grudnia o godz. 16 
w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Wstęp 
wolny — dla akademików.

K arty wstępu otrzymać można: w Stow, łiar- 
cerskiem  S. U W. (Uniwersytet, sień główna 
godz, 12— 13), w Kole Mierników (Politechnika, 
gmach główny, II piętro, godz. 13—14), w sklepie 
Spółdzielni Akademickiej (S. G. G. W.), w Sekre
tariacie Uczelnianym Warszawskiego Koła Har
cerskiego (W, W. P., Śniadeckich 8) i w Zrzesze
niu Słuchaczy Szkoły Dziennikarskiej (W' W. P„ 
Piękna 38), w sklepie Spółdzielni Akademickiej 
(W. S. H.), w Bratniej Pomocy Stud. Państwowego 
Instytutu Dentystycznego oraz u członków Komi
tetu.
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T E L E G R A M Y .
Po w yb orach  w  Anglik

Kronika 
parlamentarna.

LEW ICA ODMAW IA UDZIAŁU W  
KONW ENCIE SENJORÓW .

W  Sejmie ustalił się już zwyczaj, że 
przed przystąpieniem  do wakacji letnich 
czy świątecznych zbiera się konwent senjo
rów dla ustalenia porządku prac Sejmu i 
kolejności spraw, które m ają być przed
miotem obrad. Konwent senjorów, który 
jest ciałem w regulaminie nieprzewidzia
nym, pobiera uchwały nie przez głosowa
nie, lecz na podstawie porozumienia stron* I 
nictw i odgrywa poważną rolę, jako regu
lator życia parlamentarnego. Szczególnie 
w  zakresie ustalania porządku obrad i pro
gramu pracy oddaje wielkie usługi Izbie i 
łagodzi sprzeczności między stronnictwa
mi. Doświadczenie jednak ostatnich ty-

fodni dowodzi, że większość rządowa w  
ejmie, korzystając z niewielkiej przewa

gi liczbowej, lekceważy zupełnie opozycję 
i gwałci jej praw a mniejszości parlamen
tarnej. W takich warunkach, zasiadanie 
przy wspólnym stole dla porozumiewania 
się nad ułatwieniem biegu prac Izby jest 
zupełnie bezcelowe i z punktu widzenia 
opozycji te j zupełnie zbyteczne.

P. m arszałek Rataj zwołał na dziś 
konwent senjorów dla ustalenia kalenda
rzyka prac Sejmu przed Bożem Narodze
niem. Kluby lewicowe jednak nie przyję
ły zaproszenia i na konwent się nie stawią. 
Pos. Thugutt o tern 'postanowieniu zawia
domił m arszałka Rataja, stwierdzając, że 
większość rządowa postępuje nielojalnie 
wobec opozycji i uniemożliwia zupełnie 
wszelkie porozumiewanie się. Stronnictwa 
większości celowo szykanują lewicę i sta
ra ją  się zawsze robić naprzekór opozycji, 
nie powodując się żadnemi innemi wzglę
dami, jak tylko zaślepieniem partyjnem  i 
poczuciem, że mogą mechanicznie zawsze 
przegłosować swoje wnioski i postulaty. 
To stanowisko większości uwydatndo się 
szczególnie jaskrawo w ciągu ostitnich 
kilku dni, kiedy wydano sądom 2 posłów 
socjalistycznych, kiedy odrzucono propo
zycje lewicy o wybranie komisji dla zba
dania zajść listopadowych i t. p .

M arszałek Rataj przyjął z ubolewa
niem do wiadomości to oświadczenie p. 
Thugutta.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz. 4 po poł.

1) Pierwsze czytanie projektu ustawy w przed
miocie wypuszczenia serji II 6 proc. złotych bonów 
skarbowych na opiatę 6 proc. złotych bonów 
skarbowych poprzedniej serji.

3) Pierwsze czytanie projektów ustaw o przy
stąpieniu Rzeczypospolitej Polskiej do Międzyna
rodowych Konwencji, dotyczących: a) praw' i  zwy
czajów wojny lądowej: b) praw i obowiązków 
państw i osób neutralnych na wypadek wojny lą
dowej; c) rozpoczęcia kroków niepęzyjacielskich

3} Pierwsza czytanie projektu ustawy w 
przedmiocie rozciągnięcia ustawy o  Państwowej 
Radzie Kolejowej na górnośląską część wojewódz
twa śląskiego.

4) Pierwsze czytanie projektu ustawy o raty
fikacji trak tatu  handlowego i nawigacyjnego mię
dzy Rzpltą Polską a Japonją. _

5) Ustne sprawozdanie Komisji Spraw Za
granicznych o projekcie ustawy w przedmiocie ra 
tyfikacji polsko - Niemieckiego układu, podpisa
nego w Berlinie dn. 14 lipca 1923 r., co do prze
dłużenia o dalsze 9 miesięcy t. .j. do 31 marca 
1924 r. terminu końcowego, przewidzianego w 
polsko - niemieckim protokule z dn. 18 grudnia 
1922 r. — ref. pos Dr. Z. Seyda.

6) Ustne sprawozdanie Komisji Ochrony P ra
cy o projekcie ustawy v) przedmiocie wykonania 
decyzji Rady Ligi Narodów z dnia 17 lipca 1922 
r. o uregulowaniu ubezpieczeń społecznych na te 
rytoriach dawniej niemieckich, odstąpionych Pol
sce bezpośrednio na podstawie Traktatu Wersal- 
* ki ego — ref. pos. Waszkiewicz.

7) Wybór komisji dla zbadania wypadków, 
zaszłych w dn. 6 — 8 listopada w Borysławiu, 
Tarnowie i Krakowie,

8) Sprawozdanie Komisji Przemysłowo - Han
dlowej o proponowanych przez Senat poprawkach 
do uchwalonego przez Sejm projektu ustawy o 
ochronie wynalazków, wzorów i znaków towaro
wych. — R e i pos Trepka. _

9) Sprawozdanie Komisji Budżetowej o zapro
ponowanych przez Senat poprawkach do projektu 
ustawy o zaopatrzeniu emerytalnem funkcjonarju- 
szów państwowych i zawodowych wojskowych.— 
Ryf. pos. Mączyński.

10) Sprawozdanie Komisji Wojskowej o  pro
jekcie ustawy a powszechnym obowiązku służby 
wojskowej. — Ref. pos. Zamorski.

11) Sprawozdanie Komisji Rolnej w przed
miocie projektu ustawy a parcelacji i  osadnic
twie. — Ref. pos, Makulski.,

12) Sprawozdanie Komisji Konstytucyjnej o 
projekcie ustawy o zgromadzeniach. — Ref pos. 
ks. Lutosławski.

13) Nagłość wniosku posłów Klubu Białoru
skiego i tow. w sprawie gwałtów i nadużyć eks
pedycji karnych policji państwowej w powiecie 
Kossowskim. _

14) Nagłość wniosku posła ks. Okonia, Dzi- 
ducha i innych w sprawie gwałtów starostwa, po
licji państwowej oraz wojska w Biłgoraju, doko- 
Baoych na spokojnej ludności, słuchającej wiecu 
sprawozdawczego p. Dziducha w dn. 28 paździer
nika 1923 r.

15) Nagłość wniosku posła żuławskiego, Wo- 
Hcfeiego i tow. w sprawie bezprzykładnego mor
du, dokonanego przez policję na bezbronnych ro
botnikach w Tanłowie 8 listopada 1923 r.

16) Nagłość wniosku p. Thugutta w sprawie 
wydzierżawienia moiSopolu tytuniowegó,

*
Dzisiejszy porządek obrad jest niezmiernie 

obfity i zawiera materiał na kilka bardzo praco
witych posiedzeń. Trzy wielkie ustawy przede- 
wszystkiem zajmą czas i uwagę Sejmu. Pierwsza 
z nich, to  ustawa o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej fp. 10). Projekt komisyjny za
wiera 116 artykułów, wniosków mniejszości zgło

szono kilkanaście, I to  głównie treści zasadniczej. 
Najdłuższą debatę wywoła projekt ustawy o par
celacji i- osadnictwie, który jak wiadomo prawie 
trzy miesiące wałkowany był w komisji. Na 40 
artykułów projektu zgłoszono z górą 100 wnio
sków mniejszości i poprawek! Wreszcie skanda
liczny projekt ustawy o zgromadzeniach, jeżeli 
tylko będzie rozpatrywany, spowoduje dyskusję 
burzliwą i namiętną. W szystkie te trzy projekty 
cliciałaby większość rządowa uchwalić jeszcze 
przed świętami, a  przed 15 grudnia projekt usita- 
w y o nowej emisji bonów złotych, którego gwał
townie domaga się p. min. Kucharski, do niedaw
na jeszcze przeciwnik tych bonów.

Kronika polityczna
WYJAŚNIENIA RZĄDU W SPRAWIE 

ORZECZENIA TRYBUNAŁU HASKIEGO.
Całość tekstu opłnji Trybunału Haskiego 

■w sprawie Jaworzyny obejmuje kilkadziesiąt 
stron druku i poddaje szczegółowej analizie 
tezę polską, zarówno jak czesko -. słowacką. 
Istota opinji Trybunału mieści się w  2 punk
tach zasadniczych: w  jednym Trybunał stanął 
po stronie tezy czesko - słowackiej, i orzekł, 
że pierwsza decyzja Rady Ambasadorów z dn. 
28 lipca 1920 r. jest, zasadniczo wziąwszy, de
finitywną, w  tęm znaczeniu, że zawiera posta
nowienia o całej granicy na terytorium Spi
szą. W drugim punkcie Trybunał każe jedna
kowoż tę decyzję uwzględnić w  jej całości i 
w konsekwencji tego praktycznej uznaje, 
wbrew tezie czesko - słowackiej, odcinek o- 
pisany w  dfecyzji z 28 lipca 1920 r. topogra
ficznie (od Brzegów do Czorsztyna), jako pod
legający zmianom, przewidzianym w ustępie 
3 art. II tej decyzji. Trybunał przytem stwier
dził, że nawet rząd czesko - słowacki uznał 
w swem exposd prawnem, iż jako konsekwen
cja zmiany linji Brzegi - Czorsztyn, modły być 
także postanowione zmiany odcinka Rysy - 
Brzegi, głównego przedmiotu sporu.

Stąd wynika, międzysojusznicza komi
sja delimitacyjna miała prawo proponować w  
dniu 25 września 1922 r. Radzie Ambasado
rów zmiany granicy jaworzyńskiej. Jak wia
domo, rząd czesko - slojvacki zajął stanowi
sko, że komisji delimitacyjncj prawo propo
nowania jakichkolwiek zmian granicznych nie 
przysługiwało od dnia 6 grudnia 1921 r., w  
którym to terminie Rada Ambasadorów za
wiadomiła rządy polski i czesko - słowacki, 
że o ile do 15 stycznia 1922 r. nie załatwią 
sporu polubowtnie, to komisja delimitacyina 
ustali granicę według decyzji Rady Ambasa
dorów z 28 lipca 1920 r.
. Trybunał Haski odmówił dokumentowi z 
6-go grudnia 1921 r., na który się rząd czesko-
słowacki przedewszystkiem powoływał, zna
czenia, pozbawiającego komisję delimitacyjną 
prawa zmiany granicy.

Na podstawie prawnej opinji Trybunału 
Haskiego zajmie się teraz Rada Ligi Narodów 
merytoryczną oceną propozycji komisji deli- 
mitacyjnej z 25 września 1922 r. (P. A. T.).

W OBRONIE MIAST,
Prcmjer p. W itos i wice-premjer p. Kor

fanty przyjęli wczoraj delegację st. m. War
szawy. w  której skład wchodzili prezes Rady 
miejskiej, sen. Baliński, wice-prezydent Jan
kowski, radny tow. Hołówko oraz prezes Zw. 
miast p. Zawadzki. Delegacja przedstawiła u- 
chwałę Rady m. Warszawy, zawierającą pro
test przeciwko przyjętemu w  trzeciem czyta
niu przez komisję rolną projektowi ustawy o 
parcelacji i osadnictwie, który to projekt 
krzywdzi miasta w  wysokim stopniu, przewi
dując wywłaszczenie majątków fundacyjnych, 
majątków leżących w  obrębie miast oraz bez
pośrednio do nich przylegających.

Z RADY MINISTRÓW.

Na posiedzeniu z dnia 10 grudnia r. b. Rada 
Ministrów załatwiła szereg spraw administracyj
nych, uchwaliła projekt ustawy o inspekcji pracy 
i ustaliła wysokość djet przy podróżach służbo
wych z ważnością odi 1 grudnia 1923 r. ?

O DŁUGI ZAGRANICZNE POLSKI.

W, dniu dzisiejszym udaje «ię do Paryża i 
Londynu delegat Ministerjum Skarbu p. Aleksan
der Woytkiewicz, et. referent Ministerjum Skarbu 
dla spraw długów zagranicznych, celem ustalenia 
wysokości zobowiązań Rządu Polskiego wobec 
Rządów Rzeczypospolitej Francuskiej i  Wielkiej 
Brytanji.

ZMIANY W  MIN ROLNICTWA.

Dyrektor departamentu weterynaryjnego min. 
rolnictwa dr. tM. Dalkiewiez ustępuje z tego sta
nowiska z dn. 1 stycznia. Jaiko następca p. dyr. 
Dalkiewicza desygnowany został naczelnik wy
działu chorób zakaźnych tegoż departamentu p. 
dr. Franciszek Fiszoeber.

REDUKCJA W  STAROSTWIE WARSZAW- 
SKIEM.

W związku z akcją oszczędnościową, z liczby 
dotychczasowych 26 urzędników starostwa W ar
szawskiego zwolniono ostatnio 5 osób.

POLSKI KONSULAT W  SIAMIE

Dowiadujemy się, iż projektowane jest utwo
rzenie konsulatu honorowego w Bangkóku na 
obszar królestwa Siamu. (v).

—■ y y - * /* «■

Robotnic) popierajcie
swoje pismo codzienne

DALSZE REZULTATY WYBORÓW.
Londyn, 10 grudnia. (P. A. T.). — Dzisiaj 

ogłoszono rezultaty wyborów w  dalszych o- 
kręgach wyborczych. Zgodnie z temi szcze
gółami, od uniwersytetu londyńskiego wybra
ny został sir Sydney Russel Wells, konserwa
tysta, profesor Pollard, liberał, oraz H. G. 
W ells, znany autor — z ramienia Labour Par
ty. Cztery następne kandydatury zdobyli: je
dną konserwatyści, trzy liberal'. Tym sposo
bem stosunek liczbowy poszczególnych stron
nictw, których kandydaci przeszli do nowej 
izby, przedstawia się jak następuje: konser
watyści 256 mandatów, Labour Party 189, li
berałowie 157, niezależni 8. Pozostaje jeszcze 
tylko 5 kandydatur nie ogłoszonych.

PROCENT GŁOSUJĄCYCH.
Paryż, 10 grudnia (A. V /J. — Lon

dyński korespondent „M atin’a" donosi, iż 
w wyborach angielskich wzięło udział oko
ło 71 proc. uprawnionych do głosowań,a. 
W  samym Londynie głosowało jedynie 60 j 
proc. uprawnionych.

LOSY GABINETU BALD W IN A.
Londyn, 10 grudnia. (PAT. PR.). W e

dług wszelkiego prawdopodobieństwa, prc
mjer Baldwin nie podejmie żadnych zdecy
dowanych kroków w kierunku zgłoszenia , 
dymisji gabinetu, przed porozumieniem się -

Wiadomości
PO UDZIELENIU RZĄDOWI SPECJALNYCH 

PEŁNOMOCNICTW.
Berlin, 10 grudnia. (P. A. T.). — Przyjęta 

ustawa o specjalnych pełnomocnictwach daje 
gabinetowi Marsa meżneść wydawania i prze
prowadzania wszelkich rozporządzeń na polu 
finansowen, gospodarczem i społeczno - poli- 
tycznem, których wymaga położenie kraju. 
Dziś po południu o godz. 5 zebrał się gabinet 
dla omówienia tych rozporządzeń. Na porząd
ku dziennym stoi sprawa uposażenia i reduk
cji urzędników, sprawa przedłużenia czasu 
pracy i sprawy podatkowe. Dotychczas rezul
tat tych narad jest nieznany.

i P©wstasiie
Paryż, 10 grudnia (P. A. T.). >— „New- 

York H erald" donosi z Meksyku: Generał 
Stachez na czele 4-ch tysięcy żołnierzy usi
łował wtargnąć do Tampico, celem zajęcia 
źródeł naftowych. W ojska wierne rządo
wi, stoczyły walkę z powstańcami, wypie
rając ich poza Tampico.

Paryż, 10 grudnia (P. A. T.). —  We-

, I okupiwaici Ziil
ZNIESIENIE OGRANICZEŃ.

EilweSe, 10 grudnia (P. A. T.). P. R. 
W edług doniesień z Paryża komisja mię
dzysojusznicza w Nadrenji zniosła wydane 
w czasie biernego oporu, stosowanego 
przez Niemcy, sankcje, dotyczące ograni
czenia ruchu tramwajowego i ciężarowego, 
oraz dozoru przejazdów kolejowych.

Sjitiia i  W .
DEM ONSTRACJE MONARCHISTÓW.

A teny, 10 grudnia (P. A. T.l. — Po 
wiecu, który się odbył za wiedzą władz, 
rojaliści urządzili burzliwą manifestację, 
podczas której dali szereg strzałów w kie
runku republikanów. Dwie osoby zostało 
zabite, około 20 ranionych. W ojsko przy
wróciło porządfek.

Slii pralny w Wiodn i.
Wiedeń, 10 grudnia. (A. W.). — Dzisiaj 

wybuchł w Wiedniu zapowiadany strajk gene
ralny. Strajk objął wszystkie gałęzie pracy, 
nie wyłączając zakładów użyteczności pu
blicznej, jak telefony, telegrafy, zakłady elek
tryczne, gazownie i t. p. W godzinach popo
łudniowych nastąpiła przerwa w rozmowach 
międzymiastowych stacji telefonicznej w  W ie
dniu.

Rzym , 10 grudnia!. (P. A. T.). — Rada 
ministrów uchwaliła zamknąć sesję parla
mentu.

Rzym , 10 grudnia. (P. A. T.). — W e
dług doniesień agencji Stefaniego, uchwała 
o zamknięciu sesji parlamentarnej nie wy
wołała głębszego wrażenia. Ogólne jest bo
wiem przeświadczenie, iż parlam ent obec
ny nie wyraża już opinji kraju. Pełnomoc
nictwa Mussoliniego przedłużone będą przy 
końcu roku bieżącego bez trudności, ponie
waż przeciwnicy prem jera, posłowie partji 
katolickiej postanowili przedłużyć te peł
nomocnictwa. W  kołach politycznych są
dzą, iż nastąpi rozwiązanie Izby.

Pul wyiiif fi SUNp w i I
Paryż, 10 grudnia (P. A. T.). — W  

. związku z wyborami, które mają się odbyć 
v/ Stanach Zjedn. w przyszłym roku, „New-

ze swymi kolegami ministerjalnymi, co n a 
stąpi r.a jutrzejszem  posiedzeniu gabinetu. 
W kołach stronnictwa konserwatywnego u- 
trw ala się przekonanie, że rząd  obecny po
winien pozostać na  stanowisku aż do dn. 3 
stycznia r. b. t. j. do chwili, gdy będzie miał 
sposobność wystąpienia przed Izbą ze swym 
programem. Co się tyczy stronnictwa libe
ralnego, to stronnictwo nie zdecydowało się 
na wyraźny kierunek. Ja k  dotychczas wiród 
liberałów widoczne są wahania w dwóch 
kierunkach. Jeden żąda zupełnej niezależ
ności partji, drugi skłania się do współpra
cy ze stronnictwem konserwatywnem. Ten 
drugi odłam widzi możliwość podtrzymania 
rządu konserwatywnego w jego programie, 
obejmującym najważniejsze zagadnienia 
polityki zagranicznej i wewnętrznej pań
stwa, a mianowicie: rozwiązania kwestji
Ruhry i odszkodowań, złagodzenia kwestji 
bezrobocia w Anglji, oraz uregulowanie 
spraw budżetowych pi^ez odpowiednie za
rządzenia gosoodarcze' i częściową refor
mę polityki podatkowej.

Londyn, 10 grudnia.t (PAT. PR.). Dziś 
ra ro  prem jer Baldwin przyjęty był na au- 
djencji u króla w  Buckingham Palace. Wi
zytę prem jera tłórńaczą sobie tutaj ogólnie 
życzeniem króla zasiągnięcia u  prem jera o- 
pinji oo do sytuacji wewnęlrznej kraju  w 
chwili obecnej.

z  lliem iec .
DYREKTORJAT.

Berlin, 10 grudnia. (P. A. T.). — „Sozia- 
j  listicher - Parlament - Dienst" donosi: Rząd 
j Rzeszy zamierza mianować ze swego łona ko

mitet, składający się z kilku członków gabi- 
j netu, który to komitet będzie miał władzę 
| dyktatorską i, na mocy przyjętej w sobotę w 

parlamencie niemieckim ustawy o  pełnomoc- 
i nictwach, wydawać będzie rozporządzenia, 

jakie uzna za stosowne. Do dyrektorjatu tego 
mają należeć minister finansów, minister pracy 

i i minister spraw wewnętrznych

w  !$ek syk u .
dług doniesień Havasa z Meksyku, wojska 
rewolucyjne zajęły wczoraj miasto Jalapa.

REW OLUCJA ROZSZERZA SIĘ.
Paryż, 10 grudnia (P. A. T .). —-  Pi

sma wieczorne donoszą, że rewolucja^ w 
i Meksyku rozszerza się. Powstańcy zbli

żają się do stolicy.

York H erald" donosi z Waszyngtonu, że 
prezydent Coolidge w  najbliższym czasie 
wystąpi oficjalnie ze swoją kandydaturą 
na prezydenta St. Zjednoczonych. Sze
fem organizacji wyborczej republikanów 
będzie, na życzenie prezydenta Coolidge. 
Buttler.

M  Ligi t a f t .
Paryż, 10 grudnia. (P. A. T.). — Rada

Ligi Narodów rozpoczęła dziś w sali pary
skiego ratusza nową sesję. Posiedzenia od
bywać się będą publicznie.

Paryż, 10 grudnia. (P. A. T.). — Rada 
Ligi Narodów zajmowała się sprawą finan
sów Ligi Narodów, przyczem komisji po
działu rozchodów powierzone zostało zada
nie ostatecznego ustalenia podziału rozcho
dów pomiędzy poszczególnych członków 
Ligi. Obecnej sesji Rady Ligi przewodniczy 
Branting

fMantii. lififen
— Z Lozanny donoszą o śmierci «ir Fryde

ryka Trewersa słynnego angielskiego chirurga
— Koło Buffalo zderzyły się dwa pociągi. 

Dziewięć osób poniosło śmierć, 5 osób odniosło 
rany.

— Delegat włoski w 'Radzie Ligi N arodó# 
Salandra z powodu choroby nie weźmie udziału 
w nadchodzących obradach. Mussolini poleca tę 
funkcję hr. Bonin - Łongansowi b. włoskiemu po
słowi w Paryżu.

W  niedzielę dn. 16.XII o g, 12 w poł. 
•w  sali Tow. Hygjenicznego, Karowa 31, od

będzie się 
AKADEM JA  KU CZCI 

GABRYELA NARUTOW ICZA 
w rocznicę jego śmierci.

Przemawiać będą posłowie: N. Barlickt j
Stanisław Thugut. W  części koncertowej 
wezmą udział artystki i artyści scen pol
skich oraz chór robotniczy.

Bilety w cenie od 75—300.000 mk. na
bywać można w administracji „Robotnika , 
w Księgarni Robotniczej, W spólna 17 i *  
Sekretarjacie T.U,R., W arecka 7, od 5—7 
po poł.

/
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Głosy czytelników.
^utalne traktowanie robotników w pTZ«ds'-eb;or- 

*twio leśnem 1. Pren i S-ka w pow. Kowelskim.

W powiecie kowelskim, gmina Gródek istnie- 
k przedsiębiorstwo leśne firmy I. Pren i) S-ka, 

Zarząd przedsiębiorstwa traktuje rofootirków 
V brutalny sposób. Wogóle niema zwyczaju, aby 
O cznie mówić z robotnikami, a zdarzyło się np. 
'^nież, że woźny został kilkakrotnie uderzony w 

arz przez kasjera za to, że powiedział coś, co nie 
*P°dohalo się kasjerowi.

Przedsiębiorstwo to znajduje się na głuchej 
bardzo daleko od miasta, gdzie jest związek 

***-’rob. drzewnych. Wskutek tego, iż miejscowi 
''lotnicy nie są zorganizowani i nie należą do 
^Ą iku, zdani są na łaskę i  niełaskę Zarządu 
^tdsiębiorstwa.

f̂ uch robotniczy
Z żyda partii

C. K. W.
i W środę 12 b. m. o godz. 5 pp. w  loflca- 
^ Związku Polskich Posłów Socjalistycz* 
jtych odbędzie się posiedzenie Centralnego 
komitetu Wykonawczego.

Sekrełarjał Generalny.

Łub Radnych P. P. S. do Kasy Chorych.
W  środę, dnia 12 grudnia r. b. o  godz. 1 

y>ecz. w  lokalu 0 .  K. R. (Jerozolim ska 6) od- 
Hdzie się posiedzenie Klubu Radnych P.P.S.
0 Kasy Chorych.

W torek d& 11 b. m.
, Dzielnica Nowe - Bródno o godz. 4 i pól w  

talu dzielnicy,, Syrokomli 22, odbędzie się ogól- 
zebranie członków dzielnicy.
Dzielnica Czerniakowska o godz. 7 w lokalu 

Celnicy, Czerniakowska 193, tow. A. Szczypior- 
wygłosi odczyt n. t. „Program P. P. S.
Dzielnica Ochota o godz. 7 w lokalu dziełni- 
Grójecka 59 m. 36, odbędzie się ogólne zebra*
członków dzielnicy.

W  środę dn. 12 b. o*
Egzekutywa O. K. R. — o godz 5 w lokalu

3  K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po- 
*dzenie Egzekutywy O. K. R.

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS. o godz. 7
f lokalu O. K R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
ł  posiedzenie O. K. R. P P S .,
1 Pocztowa Org. P. P. S. 0  godz. 7 w lokalu 
• K. R„ Al Jerozolimskie 6. odbedzie się poeie- 
Anie Komitetu

Ruch zawodowy
Ze Zw. Zaw. Melalofwców. Dn. 11 b. m. o

°dz. 7 w lokalu Związku, Leszno 53, odbędzie się 
branie mężów zaufania fabryk prywatnych i woj- 
^•wych w sprawach wyboru zarządu i bieżących.

Ruch kult.-ośwlatowy,
l>o wszystkich zarządów klanowych związków 

*'*odowych w .Warszawie. Rob. Wydz. Wych. 
l*ecka i opieki nad niem zwraca się z prośbą do
*zystkich klasowych związków zawodowych o 
^Ystanie z każdego związku jednego przedsta- 
*?iela na posiedzenie Komisji Dochodów Niesta* 
,cb Rob. Wydziału, które odbędzie się dn 10*go 
‘ *&., t. j. w poniedziałek o godz. 7 i pół wiecz. w 
‘lalu Zw. Zaw Ochroniarek, Marszałkowska 53-a.

Ruch spółdzielczy.
. Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej odbędzie 

^ ranie dn 12 grudnia w środę o godz 6 wiecz. 
i iokalu Administracji Robotnika (Warecka 7). 
T?szeni są o pr7ybycie tow. tow. Arciszewski, 
'^"semburg. Płotnicka, Siedlecki i Śledziński.

Już tuyszeał z druta

rz Miti
P. P. s.
na rok  1924

. Cena egzemplarza d o 2 0  grud*  
^  ~ 450 tys. mit.

£ y c ie  gospodarcze.
Niedobór budżetowy. Opierając się na obli* 

^*1>'-ach z ostatnich trzech miesięcy b. r niedo- 
(t.r budżetowy wynosił przeciętnie 60 miljonów 
islok0w miesięcznie. Odpowiada to mniej więcej 

stanowi rzeczy Za cały rok 1923 nie* 
0r wyniesie około 613 miljonów fr.

Podwyższenie stawki przekaizów pocztowych
• D. Od dnia 15 grudnia r. b. P. K 0 .  pod- 

'kSjSZ'1 sum? przekazu czekowego płatną we 
Ystkich urzędach pocztowych do 25 miljonów 

na ieden przekaz Przekaz płatny w urzę- 
^  Pocztowych znajdujących się w miejscowo- 

Posiadaiących filje P K. K P. może opie
ki*. na sum? do 50 miljonów. Wszystkie od- 

K. K. P. wypłacają przekazy czekowe 
0- na sumy ograniczenia icb wysokości

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Dolary St. Zj. 3800000 — 3838000 — 3762000. 
Belgja 176950 — 176000 
Holandja 1463000 — 1460000.
Londyn 16875000 — 16850000.
Paryż 205000.
Praga 111300 — 109500.
Szwajcarja 671000 — 662350 
Wiedeń 53.40 53,
Włochy 167500.

w  Polsce

VARSOVIA
(dawniej „COLOSSEUM”)

Nowy Ś w iat 19
Po gruntownem  odnowieniu w tych 

dniach zostanie otwarty.

UWAGA Nowy Zarząd m a zapew
niony cały szereg najwybitniejszych 
artystycznych obrazów.

8 u  15. 
Wiecżór Niezwykłych 
Nowości i Sensacji.

F a scy n u ją cy  n ow y p ro g ra m .

NA RATY
na bardzo  dogodnych w arunkach

wykwintne O k ry c ia  u a m s k i s ,  k a s t j u m y ,  p a l 
t a  p lu s z o w e  oraz u b io r y  m ę s k ie

N o w o lip ie  3 0 , tn. 3 , front II piętro.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie +  7°0, najniższa +  3°0.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi

siejszym: Mglisto, zachmurzenie dość duże, tem
peratura w pobliżu 0°, słabe wiatry lokalne.

Po śmierci prof. Strasburgera, Otrzymujemy 
nast komunikat: Rodzina ś. p. prof. Dr. E. Stras- 
buigcra uprasza o nieskladanie kwiatów i wień
ców na grobie Zmarłego, a osoby pragnące zado
kumentować swe współczucie mogą złożyć swe 
ofiary na rzecz Rady Naczelnej do spraw pomo
cy młodzieży akademickiej (Kopernika 41).

***
Centrala Akademickich Bratnich Pomocy 

wzywa ogół akademików uczelni warszawskich do 
wzięcia udziału ze sztandarami w oddaniu ostat
niej posługi zmarłemu Dziekanowi Prawa i Nauk 
Politycznych profesorowi Edwardowi Strasburge- 
rowi. Zbiórka o godz. 11 m. 30, dnia 11 grudnia 
r. b. na dziedzińcu Uniwersytetu.

Z Tow. Ekonomistów i Statystyków Polskich. 
Na wczorajszem zebraniu Tow. Ekonomistów i 
Statystyków Polskich na .znak żałoby po bolesnej 
stracie członka Rady tegoż Tow. ś. p. prof. Ed
warda Strasburgera zawieszono zwykły porządek 
dzienny. Vice-prezesi Rady pp.: prof. St A.
Kempner i red. Stefan Dziewulski w dłuższych i 
serdecznych przemówieniach uczcili wydatne za
sługi zmarłego na polu naukowem i osobliwie w 
pracach Tow. Uczestnicy zebrania oddali oześć 
pamięci nieboszczyka przez powstanie.

O sanację finansów miejskich. Dyrektor Wy
działu Zaopatrywania p. Hieronim Wyczółkowski 
został delegowany na kierownika wydziału finan
sowo - budżetowego Magistratu m st. Warsza
wy.

Zarażone wędliny warszawskie. W ostatnich 
czasach w Warszawie zaczęły się zdarzać przy
padki włośnicy (zakażenia trychinami). W ędli
ny, sprzedawane w sklepach, powinny mieć kart
kę z napisem: „wolne od trychin", alibo plombę 
firmową rzeinika, który jest odpowiedzialny za 
mięso, użyte do wyrobu. Ponieważ do wielu 
sklepów szczególniej drobniejszych dostają się 
wędliny, sprowadzane drogą kontrabandy z pro
wincji, a więc niekontrolowane, Urząd Zdrowia 
Publicznego Kom Rządu ostrzega publiczność, aby 
przed kupnem żądała pokazania dowodu, że wę
dliny są sporządzone z mięsa zbadanego. (v).

Utrzymanie sądownictwa d<jrainegóś Na mo
cy artykułu 60 rozporządzenia Rady Ministrów z 
dn. 10 maja 1920 r władze wojskowe zarządziły 
utrzymanie nadal w mocy aż do odwołania na 
ciłem  terytorjum Państwa Polskiego sądownictwa 
doraźnego. Sądy doraźne stosowane są do osób 
wojskowych za następujące przestępstwa: prze
ciwko obowiązkom subordynacji wojskowych 
przez targnięcie się na przełożonego, w następ
stwie czego była śmierć lub ciężkie uszkodzenie 
ciała; rokoszu i rozruchu. Do osób cywilnych 
stosowane są sądy doraźne, za zdradę stanu, roz
bój, zabójstwo, podpalenie i  szpiegostwo

Elektrownia Warszawska
podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy o re e c z e n ia ^ m is jl  Roz

jemczej z dnia 21 stycznia 1921 r., zgodnie z Ustawą z dnia ło  llpca 1920 ^
nik Ustaw Nr. 70, poz. 466) oraz na skutek uchwały Rady Miejskiej z dn. 22 lis to p a
da 1923 r.. ceny za prąd elektryczny na pierwszą połowę grudnia 1923 r. ustalone 
zostały jak n as tęp u je :

Cena za 1 kwg. do oświetlenia Mk. 329 000 — M torm  —
lOfc podatek na rzecz Miasta 32 900— Mk. 3oł .900.

Cena za 1 kwa. do motorów •> 156 4 0 0 .-
Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie konce
syjnej rabaty (od 2 i pół do 4C%).

Stała opłata od zgłoszonej m ocy:
do 
do 
do 
do 
do 
do 10 
do 15 
do 20 
do 25 
do 30

!« KW. 
••

1
2‘U  
5 „

Mk. 419 490.— 
„ 763800.— 
„ 1.146 300.— 
„ 1.527 700.— 
„ 1 952 000.— 
„ 2 885 6 0 0 .-  
„ 3.862 100.— 
„ 5.771 200 — 
„ 8 487.100.— 

9.675 200 —
U w ag a » Po powyższych cenach będzie obliczana należność za prąd elektryczny, 

zużyty po 1 grudnia 1923 r.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Środa Literacka- W środę 12 grudnia r. b.

odbędzie się w Polskim Klubie Artystycznym (ho
tel Polonia) wieczór autorski Jana Nepomucena 
Millera (z książki .Korowód") Początek o godz. 
8-ej.

Pratijczyzna, fndoeurfopejczyków. Staraniem 
Sekcji Orjentalistycznej przy Tow. Naukowem 
Warszawskiem odbędzie się we wtorek dn, 11-go 
grudnia o godz. 8 wiecz. (Pałac Staszica^, Krak.- 
Przedm. 2) odczyt dr. Wiktora Brzezińskiego p. 
t .JPraojczyzna indoeuropejczyków w świetle da
nych prahistorji i językoznawstwa".

Z klubn politycznego kobiet postępowych.
Dn. 12 b. m. o  godz 8 wiecz. odbędzie się zebra
nie miesięczne dla członków i wprowadzonych 
gości w lokalu klubu (Chmielna 10 m. 1). Porzą
dek dzienny: 1) Referat posł. Praussowej o
ochronie pracy kobiet i dzieci; 2) referowanie 
statutu .petite  Entente des femmes" przez p. 
Wiewiórską; 3) sprawa czytelni klubowej; 4) ko
munikaty; 5) wolne wnioski.

Artur Schopenhauer. Pod tym tytułem w 
śradę dn. 12 grudnia o godz. 8 m 30 wiecz. w 
auli V-ej Wolnej Wszechnicy Polskiej przy ul. 
Śniadeckich 8, prof. Cezary Jellenta wygłosi od
czyt publiczny jako pierwszy z zapowiedzianego 
cyklu „Heroldowie Potęgi Życia". Następne od
czyty odbędą się na temat: 2) Fryderyk Nietzsche, 
3) Marja Guyano i 4) Henryk 'Bergson. Wstęp 
bezpłatny.

Z życia prawdziwej lekarki. Staraniem Sek
cji Społecznej Koła Medyków w środę dn. 12 b. 
ro o godz. 8 wiecz. w sali wykładowej Anato- 
micum przy ul. Chałubińskiego 5 odbędzie się od
czyt dr. Wł. Szenajcha p. t. ,.Z życia prawdziwej 
lekarki". Wejście bezpłatne dla wszystkich.

WYPADKI.

W przystępie roEstroju neńwwwego. 27-letnia
.Marja Kubańczykowa, żona majstra introligator
skiego (Sienna 74) w przystępie silnego rozstroju 
nerwowego wypiła całą buteleczkę esencji octo
wej Desperatkę w stanie ciężkim przewiozło Po
gotowie do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie oo 
upływie trzech godzin zmarła.

Zabity przez samochód. Jan  Gomólski, go
spodarz ze wsi Zerzno gm. Wiązowna, który zo
stał przejechany przez samochód ciężarowy Nr. 
17003 na ul. Targowej, zmarł w szpitalu Przemie
nienia Pańskiego

Samobójstwo ucznia. Wystrzałem z rewol
weru w prawą skroń usiłował pozbawić się ży
cia 19-letni Bronisław Sobierajski, uczeń szkoły 
handlowej, zamieszkały w domu nr. 32 przy ul. 
Waliców. Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opa
trunku, przewiózł młodocianego desperata w sta
nie ciężkim do szpitala Dz. Jezus W krótce po 
przewiezieniu do szpitala Sobierajski zmarł.

Upadek z III piętra. W  domu nr. 3 przy u!. 
Hrubieszowskiej 10-łetni Mieczysław Domiaczak, 
opuszczając się po poręczy na klatce schodow’ej, 
stracił równowagę i wpadł w otwór.-z wysokości 
ILI p ię tra . '  Lekarz Pogotowia stwierdził pęknięcie 
czasizki i przewiózł chłopca w stanie ciężkim do 
szpitala im Karola i Marji.

Teściowa w opałach. W domu nr. 69 przy 
ul. Dzikiej 61-letnia Małgorzata Kubiakowa zo
stała pobita przez synową swą tak dotkliwie, żc 
musiała o pomoc udać się do ambulatorjum Pogo
towia, gdzie dyżurny lekarz stwierdził ranę tłu 
czoną głowy.

Teatr I muzyka
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

Popis szkoły śpiewa p. O^-Boronat. — Anast. Di- 
cescu. — Paweł Lewiecki. — Pp. Stan Argasińska 

i Róża Benzełowa. \

Popis uczenie p. Olimpji Boronat, który się od
był w ubiegłym tygodniu w Konserwatorium, za
znajomił szerszą publiczność ze szkołą śpiewu, do. 
tąd stosunkowo mało znaną, i z paru wyróżniają- 
cemi się talentami.

Z pośród nich wymieniłbym na pierwszem 
miejscu p. Wertheim i  zaraz po niej p, Libenbau- 
mówtnę. U p. Wertheim znać dłuższe studia wokal
ne z b. dobrym rezultatem; głos wcale nie mały, b, 
ładnie wyrównany, ekspresja i inteligencja zdoby
wają sobie- z miejsca słuchacza. Bardzo ładny głos 
sopranowy posiada także p. Libenbaumówna1; mło
da artystka wkłada w śpiew całą swoją diuszę; w 
przyszłości niewątpliwie rozwinie swoją technikę 
wokalną, a emisja straci pewną chwicjność, którą 
można było i  u  innych uczenie p. Boronat zauważyć.

W sali Tow. Hygienicznego zawarliśmy znajo
mość z dobrą śpiewaczką rumuńską p. Dicescu: b. 
pięknie brzmiący sopran koloraturowy, ale kolora
tura p. Diocscu co do pewności ł czystości pozosta
wia wiele do życzenia. Program zawierał szereg 
arji operowych i  pieśni, m, in. Rachmaninowa, a

także Wielhorskiego, Szopskiego, Niewiadomskiego, 
wreszcie pieśni ludowe rumuńskie. We wszystkich 
tych pieśniach, prócz usiłowania o dobry rezultat 
techniczny, trudno było dopatrzeć się czegoś wię
cej.. Rumuńska pieśń ludowa wyraża w charaktery
styczny sposób położenie geograficzne tego kraju. 
Jest w niej typowy smętek rosyjski, zabarwiony 
niejednokrotnie węgierską rytmiką.

Pomijając na razie koncert p. Ireny Dubiskief, 
któremu należy się samoistne sprawozdanie, za 
względu aa  twórczość prof, d-ra £,. KajrueósJueg®, 
ti nas prawie nieznaną dotychczas, — przechodzę 
do dalszych recitalów,

Z kolei wymienić należy p. Pawia Lntxeckiego- 
Jest to młody zdolny pianista, podobno uczeń tej 
samej szkoły, która wydała Orłowa. Doskonały kie
runek dydaktyczny rzuca się tu w oczy odrazu po 
pierwszych taktach usłyszanych. P. Lewiecki posia
da nadzwyczaj solidną technikę, przytem niezwykłą 
siłę, a  zarazem pełnię uderzenia. Ta wła§niie siła, 
narazie jeszcze nie dostatecznie utesmperowana, to 
bodaj jedyna usterka gry p. Lewieckiego; młody 
artysta pozbędzie się jej z pewnością w miarę .doj
rzewania.

Pięknym porankiem w Filharmoaji obdarzyły 
t nas pp. Argasińska i Benzełowa. Program był wy- 
; łącznie romantyczny (Schumana, Chopin, Schubert, 

Niewiadomski, Szopski, Żeleński) t. zn. odpowiada
jący doskonale indywidualności obu artystek. P. 
Benzefowa zbierała zasłużone oklaski za wykonanie 
trudnej „Kreisleriany" (Schumann) oraz „Barca- 
roli" i  „ S c h e r z a  h-moL" (Chopin). Z  p. Argasińską 
trudno przyszłoby konkurować jakiejkolwiek bądź 

, śpiewaczce polskiej, w wykonaniu tego właśnie pro
gramu. Śliczne a  trudne pieśni Szopskiego „Nad 
rzeką", „Zwierciadło" znalazły w niej właściwą in  
terpnetałorkę; pierwsza z tych pieśni podobała ml 
się lepiej, niż druga. Na salę niaopalooą, trzęsącą 
się od chłodu, powiało ciepło z estrady.

Akompanjował dyskretnie i  dobrze p. Rudnicki
J . R.

Teatr Wielki. Dziś .M adame Butterfly". Ju 
tro  balety: „Szeherezada", „Wesele na wsi , „Tań
ce połowieckie" i „Kaprys hiszpański . W czwar
tek „Opowieści Hoffmana".

Teatr Rozmaitości. Dziś przedstawienie po
pularne (po cenach zniżonych do połowy) „W ar
szawianki" i „Sędziów". Jutro i pojutrze .Bogo
wie łakną krwi". W  próbach sztuka Jerzego Sza
niawskiego p t. „Ptak".

T eatr Reduta. Dziś „Nowy Don Ki szot". W  
środę „Przechodzień".

Teatr Letni. Codziennie .Rapa".
Teatr Polski. Dziś i jutro ostatnie dwa przed

stawienia „W iery Mircewy". W  czwartek pre- 
mjera komedji Wacława Grabińskiego p. t. „Lom
pa Aladyna”.

Teatr Mały. Dziś premjera sztuki Karola 
Wildrac a p. t „Okręt do  Kanady". Jutro i po 
jutrze „Okręt do Kanady".

Teatr Komedja, Do końca tygodnia „Szwacz
ka z Luneville".

Operetka WodewiL Codziennie „Dorina".
Teatr Nowości. Codziennie „Katia tancerka".
Teatr Praski Dziś „Esmeralda"
Teatr im, Fredry. Codziennie „ Z ło d z ie j  i jego 

mecenas" Molnara i  Halma.
Teatr Popularny. Dziś wodewil w 3-ch ak

tach J. Okowkowskiego i J. Freunda p. t. .K ró
lowa".

Teatr Qui pro Ono codziennie doskonały pro
gram składany.

Teatr „Stańczyk". Codziennie doskonały pro
gram 35-ty „Telefon 130-90". Począitek o godzinie 
9 m. 15

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Pan „Proces Leroque'a".

Oddawna już w  Kino „Pan" nie widzieliśmy 
tak interesującego obrazu jak ,.Proces Leroque'a".

Należy on coprawda do dramatów dość czę
sto spotykanych (tajemnicze m orderstwo — i nie
winnie posądzona ofiara) niemniej jednak całość 
może zająć.

Główną zaletą filmu jest zręczność, z  jaką 
przeprowadzono intrygę. Jlwaga widza jest trzy
mana przez cały czas w naprężeniu, a że „pro
ces" przerywa się w najciekawszym momencie, 
przeto nie zbraknie amatorów na obejrzenie dru
giej części obrazu.

Treść sama jest dość skomplikowana: Le- 
roque niespodziewanie zmuszony był oddać dług 
zaciągnięty na dłużej. Tej samej nocy wierzy
ciel jego został zamordowany. Podejrzenie pada 
oczywiście na Leroąue a co umacnia jeszcze zna- 

“lezienie w jego kasie banknotów wypłaconych w 
wigilję wierzycielowi Leroque idzie do więńe-
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nia, bo nie cbce zdradzić nazwiska kobiety, od 
której pieniądze te otrzymał. Sprawy jego broni 
w sądzie mąż tej właśnie kobiety, który w czasie 
procesu umiera na serce. Żona Leroque'a ze zgry
zoty też rozstaje się z tym światem — iLeroque 
zostaje skazany na 10 lat więzienia

Jak autor wybrnie z tak poplątanej sieci i 
intrygi i  czy wybrnie szczęśliwie — wykaże „Wi
nowajca".

Naogół gra artystów jest dość mierna, lecz 
atrakcją prawdziwą jest prześliczna Irenka, której 
mimika jest czemś zdumiewającem.

Szaloną wadą tego filmu jest jego mgiistość

„ R O B O  I W1 K

i miganie się. Trudno poprostu patrzeć, tak mę
czy oczy. łka.

S p o r t .
Z Koła Wioślaifty Warszawskich. Kom. to

warzyska K. W. W. zawiadamia, iż w celu utrzy
mania w sezonie zimowym kontaktu pomiędzy 
członkami, urządzane będą co wtorek, zaczynając 
odi 11 b. m, w lokalu Tow. Łyżwiarskiego, Szope
na 3 wieczory towarzyskie dla członków i wpro
wadzonych gości.

wtorek, 11 grudnia 1923 r,

POKWITOWANIA.
Nb rodzinę dorcpcy ofiary zamachu na O. K.

R. Zebrane przez członków Zw. Kelnerów mk. 
6,700,000.

Na Robotnicjzy Wydział Wychojwania Dziec
ka. J. Rawicki mk. 100 tys., tow. Jan P. — 500 
tys., J  -B, — 500 tys., tow. B. limanowski — 500 
tys.

Na wpisy dla niezansożnych uczniów. W dniu 
imienin p. iM. -N. koleżanki i koledzy mk. 1 
miljon.

Na remont lokalu O. K. R. Czesław Szymań
ski (Kielbik) mk. 500 tys,, L. B. — 84 tys. Sta*

Nr. 33 7

nislaw Korwin - Krukowski — 300 tys., dzielnica 
iP. P. S. Nowego Brudna i Pelcowizny — 10 mit- 
jonów, od 2 pracowników sizp. św. Rocha — 120 
tys, od 2 pracowników Schroniska przy ul. Wol
ność _ 552 tys., od pracowników Schroniska ul.
Wolska 18 — 350 tys., Szachtmajer — 1 miljon, 
za pośredn. Zw. Zaw. Kuchmistrzy: a) restaur. Pi- 
cadilly — 1,300,000, restaur, .hotelu Angielskiego— 
350 tys.

Na byłych więźniów politycznych. T«w B.
Limanowski — 500 tys., Czesław Szymański {Kieł- 
bik) — 500 tys.

KM 231?
szczególnie urzędnikom D ługa 5 0

P o lsk i Dom H andlow y . . . .  .  .  w  dol£X,m ma3azynIe „ . „
Maciejowski & Artzt W i © I ic a  W y p p z e d a ż . .iv iu V ś iw ju v v o r \i  ut a i  141  r e s z t e k  i  m a t e r i a ł ó w  w y s o r t o w a n y c h

Okazja taniego kupna.Marszałkowska 127.

Kameralny Teatr Świetlny +

NOWY!! Hygriena m a łż e ń s t w a
Marszałkowska 125. 

P o czą tek  a  god z. 4 .30.

W celu spopularyzowania tego wybitnego obrazu kształcącego, dyrekcja kinoteatru „NOWEGO" postanowiła wyświetlić go przed jak-
najszerszą warstwą widzów

po cenach, zniżonych od 200.000 Mk.

N A J D O G O D N I E J
: N A  R A T Y  :

II! z  u w zg lęd n ien iem  m o żn o śc i p ła tn ic z e j  11!
Najwykwintniejsze ubiory oraz olbrzymi wybór

cywilne i wojskowe m aterjałów  i futer
gotowe i na zamówienia

DŁ.U&A 5 0 ,  SKLEP 6 2  (ob ok  Domu Ś lą sk ie g o , w e jśc ie  z  u licy )
K r a j o w a  W y t w ó r n i a .

D A O L
Tow. U l  Fabryka L lierow  i farb Oliwa

niniejszym podaje do wiadomości, iż powierzyło jeneralne przedstawi* 
cielstwo na b. Polską Kongresową i Górny Śląsk

Tow . Akc«

I A S T
Warszawa, Dłng*a 50.

Powołując słą na powyższe ogłoszenie T-wa Akc. „DAOL" polecamy wy
roby lakiernicze dla wszelkich gałęzi przemysłu po cenach fabrycznych. 
Reprezentowane przez nas wyroby są niezrównanej jakości. Próby i ofer
ty na żądanie. Tow. Przemysłowo Handlowe „PIAST1- S-ka Akc. War* 

szawa, Długa 50, adr. tel. „PIAST" Warszawa. Tel. działu 55-12.

W
podaje niniejszem do wiadomości, że Okręgowy Urząd Ubezpieczeń zgodnie z art. 
21 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek cho
roby (Dz. (Jst. Rz. P. Nr. 44 poz. 272) oraz na podstawie art. 100 tejże Ustawy, pi
smem z dnia 7 grudnia Jj. r. za Nr. 1417|23 od dnia 10 grudnia b. r. rozszerza gru
py zarobkowe do ogólnej sumy 86 jak następuje:

Grupa zarob
kowa

Dia zarabiających miesięcznie 
od do

! Płaca ustawo
wa dzienna

83 33.000 00 0 .— 37.500 000 .— 1.350 000.—
84 37.500 000 .— 4 5 .0 0 0 0 0 0 .— 1.650.000.—
85 45.000.000.— 55X 00.000 .— 2,OOj .OOO.—
86 ponad _ 55.000.000.— 2.400 000 .—

Wobec powyższego, składki za ubezpieczenie na wypadek choroby osób, któ
rych zarobek miesiączny wynosi Mk. 30 000.000.— i wyżej, winny być począwszy od 
dn. 10 grudnia b. r. obliczany według składek, odpowiadających nowym grupom.

Tablice do szczegółowego obliczania składek i zasiłków wydają począwszy od
dn> 10 grudnia b. r. wszystkie biura Powiatowej Kasy Chorych.

Zarząd Powiatowej
Kasj n iijtfe« Wamawie.

ij lek.Df. Ml F. lilfJliiUfflJlU asyst, 
szpil. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło* 

„ dna 26. tel.99-29. Od 1—3 l 5—7.

HURTOWNIA

Źródło  P o l s k i e
Nowicl&l - Makarowski 

Złoto 6d« Tel. 23l°.£»:3.
Konto czekowe P. K. O. 3259.

Poleca Spółdzielniom i Sklepom

Mąką — Kaszę — Ryż Mydło
Kawę — Herbatę — Korzenie Świece
Esencję — S3edzie — Szmalec Zapałki

P L a n 9 ^ u  Ubiory męskie, okrycia damskie gotowe 
tfOSt " S I  s j f  i na zamówienie. Wielki wybór mate 
rjalów krajowych 1 angielskich. Własne wytwórnie krawieckie

TOWARZYSTWO MANUFAKTUROWE
Whi sx a w a , ul. LESZNO 71, te l. 67-74.

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

W Y R O K .
Sąd Pokoju w Ostrołęce, ziemi Łomżyńskiej ogła

sza, że mieszkanka st. Ostrołęka, gminy Rzekuń, Helena 
Szmitkowa, wyrokiem Sądu Pokoju z dnia 31 paździer
nika r. b. na mocy art. 19 ust. z dnia 2 lipca 1920 roku 
za nadmierne pobieranie cen za słoniną, została skaza
na na miljon marek grzywny, z zamianą na miesiąc are
sztu i na sto tysiący marek opłaty sądowej.

Ostrołąka, 21 listopada 1923 roku.

Sądzia Pokoju (podpis nieczytelny).
Sekretarz Sądu (podpis nieczytelny).

PRAGA! N A  R A T Y !
Ubiory męskie, damskie I dziecinne, detalicznie manufaktura I 
różne trykotaże oraz bieliznę, f. „ZCiODfl" P r a g a ,  Brukow a 3 9 , 

oklep (rontow y.

Dr. med. L i n d e n s z a t
Chor. wener. skóry, płciowe (nie
moc). Chmielna 35. tel. 213-24, 

do 9, od 11-12 I od 4 - 8  w.

|  OliŁUSZElilfl UfiUHU :. j

i) [team
Oboźna II, pierwszy dom przy 
Krakowskiem Przedmieściu, tele- 
fon 244-59, 5 -7 .
p .rm n ff . palta zimowe 25 mll- 
OCUliUil. jonów, futra 30 mil- 
jonów, kożuszki kryte 18 miljo- 
nów, jesionki 15 miljonów, gar
nitury od 15 miljonów w wiel
kim wybor-e na składzie. Przyj
mujemy zamówienia z własnych
I powierzonych materjałów o 50% 
taniej jak wszędzie. Wytwórnia 
ubiorów Męskich Sipowskl i A"a- 
jewski. Chmielna 49. Tel: 242-93
II p. Front.
rhłnnrtf ze znajomością ślusar- 
lllllr|ilj stwa poszukiwani. Le- 
-szno 37, warsztaty elektromecha
niczne.

UgM. solidne w wielkim wybo- 
hIcHIg rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

R a sz y n y  do szycia znanej do
broci „Kasprzyckiego". Tanlo- 

Hurłowo-Detalicznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj- 
ne Warszawa. Marszałkowska 153, 
telefon 104-51. Filja Częstocho
wa Rleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie.

flhmilifl na ratyl Dobre. Wyk.- 
UJiiWIc wintne. Trwale. Obsta- 
lunki i gotowe. Sienkiewicza 3. 
Marszałkowska 34 i Mowy-Śwlet 
37.

Ufunrinriał kozetek gobellno- 
Wypr^ydL wych po. 10 milio
nów oraz otomany. Żelazna 47, 
wejście przez Pańską z frontu. 
Tapicer.

Cii Ml! infAlU marek . bekiesza 
UJ nlllJullUn męska na baran
kach, elegancka, reqlan męski 
elegancki, zimowy 60 miljonów, 
palto jesienne, modne 20 mlijo- 
now. Sprzedam zaraz Piękna 64, 
mieszkania 11. Handlarze wyłą
czeni.

łtadaktur aaczelaw Ir. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: M. BorskL O dbito w drukacni „Robotnika**. Warecka


